
Nr. 214. We Lwowie, sobota dnia 4 sierpnia 1900 r . Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

hucznie 36 koron, — półrocznie )8  kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę ilu ilomu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

< przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
50 marek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigńw 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków, 
o R e d a k  c j“i „Dziennika Polskiego”: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a 1' k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y .

H i u i

W.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
i o A d m i n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  P o l s k  ieg o " , plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

W iednin: pp. Haasenstein Sc Vogier, (Uilo Maas). 
M. Dukes, H. Schałek, A. UppeBk's Nach., rtuflolt 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu : C. Adam 38 
rue de Varenne.

! Igi •'•?“ iiia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

i ‘'.(pc-ienia o iluhac.il, zaręczynach i mne prywatue 
koninriikaly po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

i ńywal ne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu 3'omieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a t t e s ł u n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

m ta

Od Administracji.
1!>Czas odnowić prenumeratą!!!

Celem uregulow ania  nak ładu ,  u p r a s z a *  
m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u ­
m e r a t y ,  której w arunk i p odane  są w n a ­
główku obok tytułu dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t.-:

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no­
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p re n u m e ra to ro w ie  „Dziennika Polskiego” 
mogą n abyw ać  p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e ­
n ie  tygodniow e p ism o dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające  wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu* dla p re n u m e ra to ­
rów  „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k o r o n y  8 0  h .,  
we Lwowie 3  k o r o n y .

J u b i l e u s z
Związku ochot, straży pożarnych.

L w ó w  3 sierpniu.
Ju tro  święci ćw ierćwiekowy jubileusz, krajowy 

Związek ochotniczych straży po ża rn y ch .  Zbyte- 
cznem byłoby pisać, szereg bana lnych  k o m u n a ­
łów o potrzebie tej instytucji, n iema bowiem 
chyba bardziej h u m a n ita rn e g o  stowarzyszenia, 
jak  lo, które życie swe i zdrowie oddaje  na 
usługi bliźniego, które walczy z niszczącym ży­
wiołem, by go o p an o w a ć  i r a to w a ć  tenisametn  
m ienie i życie zagrożonych ogniem mieszkańców.

Lat 25, to s tosunkow o  niedługi okres czasu, 
a przecież jak  błogi w  skutki, gdy potrafił zw ią­
zać w jedną  całość, w jeden  związek, rozwiane 
po kraju  pojedyncze korpusy straży pożarnej.  
Dziś należy do Związku 224  miejscowości,  li­
czących razem 57 8 2  członków czynnych, 3990  
wspierających i 247 honorowych. Im ponu jąca  
to  cyfra.

W  r. 1 865  myśl organizacji ochot, s traży 
pożarnych, podniósł śp. A dam  Potocki w kra- 
kowskiem T ow arzystw ie  wzajem nych  ubezpie­
czeń. W  Krakowie tedy zaw iązano  pierwsze T o ­
warzystwo ochotniczej s traży pożarne j ,  którego 
s ta tu t  oczekiwał przez dw a  lata zatwierdzenia. 
D obry  przykład podziałał, poczucie obyw ate l­
skiej, bez in teresow nej służby, obudziło się wśród 
sfer inteligencji i m ieszczaństwa m ias t  i innych, 
i oto po kilku la tach , bo już do r. 1872, wi­
dzimy dobrze  zorganizow ane ochotnicze straże 
pożarne w Gródku, Lwowie, T arnow ie ,  W a d o ­
wicach, Stanisławovvie, Bochni,  B rodach, P rz e ­
myślu, S am borze ,  Żywcu, Budzanowie, C hrza­
nowie, Gorlicach, Kałuszu, Okocimie, P o d h ą j -  
cach, Sokalu, Wieliczce i Jaworowie.

Młodzież ochoczo garnę ła  się w szeregi s t r a ­
żackie, rosło serce na  w i d o k  dziarskich szeregów 
tych ochotniczych bojowników!

W krótce  je d n ak  zapał u młodzieży ze ster 
inteligencji począł gasnąć, członkowie jej nie 
mieli dość wytrwałości i n iezbędnego u straży  
pożarnej poczucia karności,  a pod trzym yw ała  to 
wszystko i pod trzym uje  po dziś młodzież rze­
mieślnicza.

Mnożyły się strażackie placówki, zapełniały j 
się szeregi, lecz prócz sz lachetnej wspólnej m y-  j 
śli, k tóra  je  ożywiała i do by tu  pow ołała,  nic | 
tych luźnych tow arzystw  ze sobą nie łączyło. — | 
Luźnie is tniejące obok siebie, bez opieki i po- j 
parc ia ,  mogły s traże pożarne ochotnicze tylko z 
trudnośc ią  się rozwijać i lo zupełnie od siebie 
od rębn ie  i bez żadnej wspólnej organizacji.

Każdy ko m e n d an t ,  lub zarząd gm inny , de­
cydował o wszystkiem. cb służby, u m u n d u r o w a ­
nia i w ew nętrzne j  organizacji dotyczyło; to  te.ż. 
ile było w k raju  korpusów  strażackich, tyle roz­
m aitych  m u n d u ró w ,  odznak s ta rszeństw a,  kom end, 
przyborów  pożarnych, itd. T e n  b rak  łączności 
u jaw n ia ł  się w skutkach. Rozwój ochotniczych 
straży pożarnych , zrazu p o d trzy m y w a n y  zapałem , 
począł także s łabnąć

W ów czas lo w łonie krakowskiej straży o- 
gniowej ochotniczej, podjęto myśl założenia 
związku strażackiego, a najgorętszymi je j  lam 
zw olennikam i byli: Ludw ik Gwiklicer, W ład y ­
sław Bielański i śp. T eo d o r  G aydz icz ; we Lwo­
wie myśl ta znalazła gorące poparc ie  w H en ry ­
ku Rewakowiczu. Po wielu findach  w p ie rw ­
szym okresie 10 letnim, w którym  bardzo  mało 
w kierunku zjednoczenia zrobić się dało, n a s tą ­
pił w r. 1880 niespodziany zwrot, który zade­
cydował o dalszym bycie i rozwoju Związku. 
Rewakow icz m ianow icie  żył w wielkiej przy­
jaźni z śp. A lbertem Karakiewiczem, inspekto­
rem zakładu asekuracy jnego  we Lwowie. Sp. 
Karakiewiez zwierzył się sw em u t rzyjaeielowi. 
że posiada kilka tysięcy guldenów , które chciał­
by je m y  zapisać. H enryk  Rewakowicz przyjął 
dar ,  lecz oświadczył przyjacielowi sw em u, że 
zapisu tego użyje na cele młodej, a b a rdo  m a -  
terjalnego wsparcia po trzebującej  instytucji.

Dnia 13 lutego 1880 r. u m a r ł  we Lwowie 
śp. A lber t  Karakiewiez, a legat, k tó rym  zmarły 
tak  ho jn ie  Związek strażacki wyposażył, wynosił 
6948  zł. 45  et.

Ghociaż były już  fundusze,  to  przecież rada 
zawiadowc-za nie rozwinęła jeszcze swej działal­
ności. Bezczynność tę p rze ryw a  dr. Ludw ik  Gwi­
klicer i budzi w y b ra n ą  na t. Zjeździe we Lw o­
wie radę zawiadowczą z letargu. Przy sp o so ­
bności poświęcenia sz tanda ru  dobromilskiej ocho ­
tniczej straży pożarne j  17 czerwca 1883 r. zwo­
łuje  wiec strażacki do Dobrom ila i zaprasza  do 
wzięcia udziału rep rez en ta n tó w  gal, ochotniczych 
straży pożarnych . Wiecowi przewodniczył dr. 
Alfred /g ó rsk i ,  ówczesny prezes lwowskiej ocho­
tniczej straży pożarnej,  a rezu lta tem  tego wiecu 
był II. w alny zjazd strażacki,  k tóry się odbyt 
we Lw owie 29 i 30  września 1883. Na Zjazd 
przybyło 40  delegatów. Na Zjeździe tym wy­
b ra n y  został po raz pierwszy A dam  ks, Sapieha 
naczelnikiem Związku. Uchwały tego Zjazdu by­
łyby s tanow iły  s tanowczy zw rot w działalności 
Związku, lecz nie zostały wykonane.

Na zjeździe tym uchw alona zm iana  s ta tu tu ,  
aby  siedziba Związku była co dwa lata p rzeno­
szoną, nie uzyskała zatwierdzenia władzy i 
L w ó w  pozostał nadal siedzibą Związku. Ziazd 
w r. 1885 do skutku nie przyszedł. B rak  kan- 
celarji dobrze urządzonej i b rak  siły w y k o n aw ­
czej, n iedosta teczne kom unikow anie  się z po- 
szczególnenii s trażam i, nie wpłynęły dodatn io  
na  rozwój. W  takim s tan ie  zna jdow ały  się s p r a ­
wy Związku aż do 29 czerwca

W  tym czasie za interpelował dr. Alfr. / g ó r ­
ski, ówczesny prezes ochotniczej s traży pożarnej 
we Lwowie, H enryka Rewakowicza w sp raw ie  
działalności Związku, a gdy o trzym ał odpow iedź, 
że sp raw y  z pow odu b raku  sił kancelary jnych 
nie m ogą być dość szybko zała tw iane, p o w odu­
je  konferencje u fes. Sapiehy, naczelnika Związ­
ku i na  konferencjach tych dalsze losy Związku, 
dalszą jego egzystencję powierzono drowi Zgór- 
skieinu, który  'o b j ą ł  k ierownictwo kancelarji,  
referow ał pism a, uk ładał odezwy i p rzew odni­
czył posiedzeniom w nieobecności naczelnika 
księcia A dam a Sap iehy . W  krótkim czasie re ­
form uje  się biuro Związku strażackiego. Karice- 
larja o trzym uje p ła tnego  urzędnika. O d tąd  od ­
byw ają  się regularn ie  posiedzenia rady  zawia-

dowczej i k ra jow e  z jazdy: HI- 10 i U  g rudn ia  
1887 r. we L w o w ie ;  IV. 29 i 30  czerwca 1889 
r. w T a r n o w ie ;  V. l a  i 16 s ie rpnia 1891 w 
P rzem y ślu ;  VI. 8 i 9 lipca we L w ow ie:  VII.
25 i 26 s ie rpn ia  1895 w S tan is ław ow ie ;  VIII. 
24  i 25 lipca w D obrom ilu ;  IX. Z jazd odbędzie 
się we Lw owie 5 i 6 sierpnia 1906. Oprócz 
powyżej wyszczególnionych zwyczajnych Zjazdów, 
odbył się także od 7 do 11 września 1894 n a d ­
zwyczajny Zjazd strażacki z pow odu poby tu  
cesarza we Lwowie, podczas w ystaw y krajowej.

T ak  tedy  nie da się zaprzeczyć, że rozwój 
Związku obecny, głównie zawdzięczyć należy 
energji i s ta ra n io m  dr. A lf re d a /g ó rsk ie g o ,  który 
jako  mąż. czynu, poświęcił instytucji s traży  po ­
żarnych wiele czasu i sił. Związek straży po ­
żarnych ochotniczych, święcąc dziś swój ćwierć­
wiekowy jubileusz , może z o tu c h ą  dalej patrzeć j lego nie był dożył!*

Monzy z p ew n ą  kobietą. Począ tkow o myślano, 
że była n ią  Gerica Ramello , ale ta  potrafiła n -  
dow odnie  swoje alib i. W ypuszczono ją  więc na 
wolność, za trzym ano  n a to m ia s t  w więzieniu jej 
rodziców. Policja zna już nazwisko towarzyszki 
Breseiego, .a le  za trzym uje  je  w ta jem nicy.

W  Bolonji aresz tow ano  pew nego  mężczyznę 
i kobietę, którzy wznosili okrzyki na cześć a n a r -  
chji.  Nie ulega wątpliwości, że H u m b er t  padł 
ofiarą spisku, gdyż, jak  okazuje śledztwo, w ko­
łach anarch is tycznych  w Medjolanic wiedziano 
o tern, iż p rzygotow uje  się zam ach  na króla.

O spo tkan iu  króla W ik to ra  Em anuela  
z. Grispim n a  dworcu m edjolańskim . donoszą 
pisma włoskie nas tępu jące  szczegóły: Gdy król
na dw orcu w Neapolu zobaczył Grispiego, przy­
stąpił  do niego, ujął go za rękę i rzekł: „Obym

w przyszłość pod  kierownictw em dobrze dla je­
go sp ra w  zasłużonego zastępcy naczelnika rady 
zawiadowczej. d ra  Alfreda /górsk iego  i n iem nie j 
dla sp raw  Związku zasłużonego, długoletniego 
sekre tarza ,  p. H en ryka  Rewakowicza.

O brady  zjazdu, w itam y s łow y: Szczęść
Boże w skutecznej dla dobra bliźnich i kraju 
p r a c y !

„Tylko odwagi, naj-

I Zamontowanie króla Humberta.
Jak  już  donosiliśmy, w kieszeni m ordercy  

| Bresci. znaleziono ad res  rodziny Rasnella. zaj-  
j iiuijącej się w y n a jm e m  mieszkań, a mieszku- 
I jącej na Via S an  P ię tro  nil' Orlo. W  skutek lego 
I a re sz tow ano  Kainelló. jego żonę i córkę  Gericę, 
i której kartę  w izy tow ą m orderca  miał przy sobie.
I Gerica Ramella liczy lat 20  i ukończyła szkołę 
i techniczną. P rzes łuchana  przez sędziego śled- 
j czego, zeznała co n as tępu je :  Zeszłego tygodniu 

jakiś  p an ,  m ów iący akcentem  toskańskim, najął 
u moich rodziców pokój na 2 do 3 -dni. P a n e m  
ow ym  był Bresci.  Na drugi dzień przyszedł 7. j a ­
kimś drugim p a n e m ,  niskiego w zrostu  b lo n d y ­
nem , który b a rdzo  źle mówił po włosku. Obaj 
utrzym ywali,  iż są  W łocham i i że os ta tn ie  cztery 
la ta  mieszkali w Nowym Jorku, Bresci miał ze 
sobą mały kuferek ręczny i a p a r a t  fotograficzny, 
k tórym  zdjął fotografię Cericy. W  piątek obaj 
wyszli z dom u  i wzięli ze sobą karty  wizytowe 
Cericy, k tó ra  im dała je  na ich żądanie. Ćerica 
na  podstaw ie  serdecznej przyjaźni, jaka zdaw ała  
się łączyć Breseiego z owym drugim mężczyzną, 
wypowiedziała p rzekonanie ,  że oprócz Breseiego. 
także przyjaciel jego  b ra ł  udział w za m o rd o w a ­
niu króla H u m b e r ta ;  przypuszczenie to toni b a r ­
dziej s ta je  się p raw d o p o d o b n em , że na miejscu 
zbrodni znaleziono drugi rewolwer. R ów nież in­
ni św iadkowie s tw ie rdza ją ,  iż widzieli Breseiego 
w tow arzystw ie  drugiego mężczyzny.

M inister sprawiedliwości G ian turco  z kilko­
ma se n a to ram i  przybył do Monzy. P row adze­
nie ś ledztwa powierzył m in is te r  sp raw ied l iw o­
ści jen e ra ln e m u  p roku ra to row i w Rzymie, Miko­
łajowi Riccotiermi, który m a sławę nadzwyczaj 
zdolnego i sprytnego p raw nika .  Ś ledztwo p r o ­
w adzone będzie w Medjolanie, dokąd , j a k . j u ż  
donieśliśmy, przewieziono pod silną s trażą  Bre- 
sciego. Władze p ragną ,  aby  proces odbył się 
w jak  najkrótszym  czasie, ale śledztwo za spól- 
n ikami zbrodni u tru d n ia  przyspieszenie procesu.

Policja śledzi głównie owego n ieznanego 
towarzysza Breseiego, z k tórym  widziano go 
kilka razy w Monzy, osta tn i raz w niedzielę r a ­
no; obaj byli na śn iadan iu  w pew nej mleczarni. 
Właścicielka mleczarni opow iada ,  iż obaj roz­
mawiali w n ieznanym  je j języku (p ra w d o p o d o ­
bnie  po angielsku).

W  mieszkaniu znanego  an a rch is ty  m ed jo -  
lauskiego, Goloinba, p rzeprow adzono  dw a razy 
rewizję i aresztow ano Golomba, gdyż Bresci m ie ­
szkał obok niego i często się z nim schodził. 
Dotychczas aresz tow ano  ośm iu ana rch is tów . — 
W  mieszkaniu Golomba, gdy przyszła p ierw sza 
rewizja, znajdowali się dw aj znani m edjolańscy 
socjaliści: Zava lte ro  i Baldini,  których także a -  
resz tow ano.

W  końcu sk o ns ta tow ano  stanowczo, iż B re­
sci przed popełnieniem  zam achu  uw ija ł się po

m m
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P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A
PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

— Mówił mi wasz mały, że m acie inleres 
do mnie, jaki ?

T o  jest tak. Zostawiła mi pan ienka  
wzór koronki; n iemogąca robić sania jakom  by ­
ła chora ,  dałam  Kasi... a ta jak  zwykle młode, 
to i n ieuw ażne opuściła kółeczko i ząbek w dwóch 
miejscach, to już pew no pójdzie na brak.

— Pokażcie, zobaczę.
— Daj Kasiu.. .
Z szuflady stolika wyjęła dziewczyna zwi- 

lek koronki i podała pann ie  Jadwidze. T a  rozpa­
trzyła deseń s ta ra n n ie  i wręczając Kasi, m ó w i­
ła p o w a ż n ie :

— Źle m o ja  Kasiu że nie uważasz, każdą ro­
botę  należy w ykonać dokładnie.

— 1 ja to m ów ię — dorzuciła m atka.
— Na ten raz m a m  nadzieję, że p rzy jm ą 

w sklepie.
— Dziękuję pan ience - skłoniła się Kasia 

1 oofnęła się szybko w s tronę  płyty kuchennej,  
na której stało  kilka garnuszków.

— Dałby P a n  Bóg, aby  przyjęli koronkę, 
bo tyle pracy, a życie ciężkie — westchnęła.

r~ Może w am  dać zaliczkę, bo była cho­
roba  w d o m u ?

—  P rz y d a ła h y  się, a le  ja k o ś  p rz e trz y m a m , 
bo  te  p ie n ią d z e  m a ją  sw e  p rzezn aczen ie , to  n ie
ch cę  ru szać .

" _  P ro szę  p an i — o d ezw ał się p a n  N o­
w ak  _  m a m  kilku z n a jo m y c h  k u p có w  i g d y ­
bym  o trz y m a ł p ró b k i, jes tem  p ew n y , że k o ro n ­
ki zn a la z ły b y  zb y t.

— Na raz ie  n ie  m a m  p ró b e k , a le  d o s ta r ­
czę p a n u  c h ę tn ie , ty lko  ja k ? .. .

- -  A  toż K asia  co d z ie n n ie  chodzi z o b ia ­
d em  d ia  o jc a  do  s ta lo w n i, m oże  w ręczyć p a n u .

T o  K asia  te ra z  n o s i?  S ą d z iła m , że M a­

gd u sia  z a b ie ra . . . .
_  D a w n ie j to  tak , a le  te ra z  leży p o  dz ie ­

cku  s ła b a ...  i w ła śn ie  o n a  i ja  ch c ia ły śm y  się  
d o p ra s z a ć  łask i p an ie n k i...

—  O cóż id z ie?  . , , . ,
   A tiy  p a n ie n k a  zechcia ła  hyc m a tk ą  c h rz e ­

s tn a  jej có reczk i, a m o je j w nuczki.
__ W  tym tygodniu jestem  zajętą, a w am

p ew n o  zależy  na  p o śp iech u .
— Z aczek am y  ju ż  d ro g a  p a n ie n k o , h o  p rzy  

p a n ie n c e  zawsze pozw oli k siądz  na  m n ę  c lu z e -  
ś c ja ń sk ie  i kato lick ie , a bez p a n ie n k i, to  och rzc i 
by le  jak iem  im ien iem , ot ja k  u B a rtło m ie jó w  
T h u s n e ld a , a lb o  u Jó zefó w  B e rtlia , a lb o  A d e ­
la jd a ...  p o te m  aż w s ty d  w o łać  dziecko , a  co  już 
na  ch rzc ie  św ię ty m , to  i p rz e p a d ło .

— M ogę p rz y je c h a ć  w e w to rek ...
— O m o ja . z ło ta , m o ja  ś liczna  p a n ie n k o , 

ju ż  m y b ęd z ie m y  go tow i.
—  B y w ajc ie  zd ro w i i d o b re j m yśli -  m ó ­

wiła w s ta ją c  z k rzesła  -  już w as K asia  p ew n o  
d o b rze  d o p iln u je .

Oj dobra  ona,  bardzo  dobra ,  tylko, że 
takie to delikatne na zdrow iu.

— Nie znać tego po niej, w ygląda jak  
wiśnia.

— Zgrzała się przy kuchni, lo n a b ra ła  ko­
lorów.

Spojrzeli na  krzątającą sic przy kuchni 
dziewczynę. W różow a wej spódnicy ,  p rz e p a sa ­
na białym fartuszkiem, zg rabna, z p ięknemi 
blond włosami, w yglądała raczej na  p a n n ę  p rze­
b ra n ą  skromnie, aniżeli na córkę robotn ika ,  cho ­
w a n ą  w biedzie i pracy.

Chwalić Boga, Kasia jes t ła d n a  i uczci­
wa, to i wesela tylko patrzeć, na które się za­
praszam  -  uśmiechnęła się p a n n a  Jadwiga 
no, zostańcie z Bogiem, niech będzie p o ch w a lo ­
ny Jezus C hrystus  — rzekła z progu.

• — Na wieki, wieków... Z B o g ie m !
Gdy zeszli na dół, odezwała się p a n n a  J a ­

dwiga :
Mam do za ła tw ienia kilka sp raw u n k ó w ,  

i nie chcę już  trudzić pana .
— Dziękuję pani serdecznie za pozwolenie 

towarzyszenia jej dzisiaj,  czy wołno mi będzie 
i w przyszłości?

— W  jak im  celu? .Jeśli pan  chce im po- 
módz. może pan  zawsze sam  lo zrobić.

— T o  p raw da ,  a!e spis książek i próbki 
koronek o trzy m am ?

— W ręczy panu  Kasia K ra m arzyków na .  
Z egnam  pana .

Do widzenia — mówił do odchodzącej.
Po chwili p rzys taną ł  na drodze i śledził 

wzrokiem idącą. W ydała  m u sio p iękną z po-

j jaśniejszy panie  — odpowiedział Orispi — i za- 
j wsze naprzód!* .  N astępnie  opowiedział król. jak 
! podczas swej jazdy dow iadyw ał się o nieszczę- 
| śeiu, które go spotkało. Greckie telegrafy inor- 
I skie sygnalizowały inu n a jp rz ó d :  „Wielkie nie- 
! szczęście we Włoszech, pow rót konieczny n a ­

tychm iast* . Na skutek tego te legram u popłynął 
król szybko do przylądka S p a r th e n s .

Zaledwie ujrzał przylądek, gdy telegram 
morski sygnalizował m u  n as tępną  w iad o m o ść '  
„Król ciężko zachorował, życzy sobie ujrzeć 
królewicza w Monzy*. W  godzinę później ujrzał 
król łódź to rp ed o w ą  nr. 140. płynącą szybko do 
sta tku .  Olicer zna jdu jący  się w  lodzi wszedł na 
sia tek  i zam eldow ał królowi, iż król tak ciężko 
zachorował, że stan  jego jest. beznadziejny. Gdy 

 ̂ król w ypytyw ał się o bliższe szczegóły, rzekł 
! o f ice r :  Nic więcej nie wiem, ale w Reggio

zna jdu je  się depesza urzędowa p rezyden ta  g a ­
b ine tu  do Waszej Wysokości. Król pop łyną ł  do 
Reggio. T u  od d an o  mu depeszę z a d r e s e m .  Do 
Najjaśniejszego króla W ik to ra  E m anue la  III. 
Dopiero z depeszy dowiedział się król o całej 
prawdzie. Mówiąc lo król plakat, a Grispi uści­
skał go serdecznie.

Z M edjolanu nadchodzi w iadom ość, iż p o ­
licja stwierdziła już, że plan  za m o rd o w an ia  k ró ­
la H u m b e r ta  powzięty został na  zgromadzeniu 
ana rch is tów  w N ow ym  Jorku. Kilku członkom 
związku anarch is tycznego  poruczono dokonanie  
lego m orders tw a .  Z asadzano  się już na króla 
w Neapolu i w Rzymie, ale oba razy zam ach 
się nie udał .  Policja przypuszcza, iż wszystkie 
stow arzyszenia  anarch is tyczne  wiedziały o tym 
planie i spieszyły z pom ocą  tym, którzy do po­
pełnienia zb rodn i zostali wylosowani.

Dalej donoszą z Medjolanu, iż a re sz tow any  
w Ivrei anarch is ta  L an n c r  przyznał się, iż był 
razem z Brescim na zgrom adzeniu  an a rch is tó w  
w Paryżu , na  k tórem  postanow iono  z a m o rd o ­
wać króla H u m b er ta .  Ze spokojem  cynicznym 
oświadczył, iż król nie byłby uszedł przeznaczo­
nego mu losu. Gdyby się był nie udał zam ach 
Breseiego w Monzy, byłby się był m usiał udać  
w Ivrei.

Rysopis  Ł a n n e ra  zgadza się z rysopisem  
ow ego 'm ężczyzny , którego w idziano  w Monzy 
na godzinę przed zam achem .

Na rozkaz p ro k u ra to ra  a re sz tow ano  b ra ta  
B reseiego , szewca, z jego sios trą ,  gdyż je s t  p o ­
dejrzenie, iż byli w porozum ieniu  7. m ordercą .

Korespondencje.
L o n d y n  29 lipca. 

(U p a ły  < kłopoty po lityczne. — M eetiny w  
Qaeen i H a ll. — P odziem na kolej elektryczna . — 

K ró lew ska  yu rd en -p a rty ).
Przez kilkanaście dni ostatnich* panow ały  

tu s t r a w n e  u p a ł y : onegdaj jeszcze mieliśmy
85 ' (Fahrnhc ita )  w cieniu..,  Upały  p an u ją  teraz 
w praw dzie  wszędzie.: w Paryżu  i w Nowym
Jorku zginęły dziesiątki ludzi z pow odu u d a ró w  
słonecznych, n iem nie j jednak ,  tu w Londynie, 
wobec n iewyjaśn ionej i zadusznej a tm osfery  p o ­
litycznej, daje  się gorąco  podw ójn ie  w e znaki. 
Położenie Anglji jest is to tn ie kłopotliwe. W obec  
w ypadków  na W schodzie i zaangażow anych
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stawy, 7 ruchów , uprzy tom nił  sobie jej piękne, 
współczujące, ciem ne oczy. jej głos dźwięczny 
i słodki, gdy p rzem aw ia ła  do dzieci i kobiet,  
jej energję, p raw d o m ó w n o ść  i dobroć.

Idąc do s ta lowni, za s tanaw ia ł  się z p rzy je­
m nością  nad  sposobem  je j zachow ania  się, ta k ­
tem , um iłow an iem  biednych i opuszczonych, 
sz lachetną pom ocą, a przed oczyma widział c ią ­
gle jej oczy, w których m alow ała  się dobroć, 
pobłażliwość i prosto ta szczerości, rys energji 
około pięknych, penisowych ust. białe czoło i 
bu jno ciem ne włosy 7. odbłyskam i bronzow em i.

Ocknął się z tych myśli, gdy zobaczył p a ­
łacyk w ogrodzie. P rzywołał ob raz  Elzy, pię­
knej, marzącej,  wiotkiej, jak gdyby  nie z tego 
świata, śniącej o białości śniegów, o czystych 
szczytach gór, lękającej się św ia ta  zew nętrzne­
go, brzydzącej się wszystkiem co tchnęło pracą, 
obowiązkiem , biedą, cierpieniem. W b re w  woli, 
co chwilą obok twarzy Elzy, spotykał trzeźwą i 
p raw ie  su ro w ą  postać p a n n y  Jadwigi. Zmęczyły 
go te dw a prześladujące go obrazy kobiet i 
s z e p n ą ł :

— Przecież ja  kochani Elzę!
I widział ją  przy sobie w ru inach ,  w ogro ­

dzie. w sa lon ie ;  czuł dotknięcie jej delikatnej 
rek i;  palrzyt na złote przebłyski jej w łosów : 
na m arzący u śm iech :  słyszał jej fantazje  w y­
zwolenia się ze św iata rzeczywistego i rad b y  
był porw ać  ją  w swe objęcia, tulić tę ukocha­
n ą  i czuć w pocałunku, że ona  jest jego, że 
nie / .n ik im , nie rozwieje się gdzjeś na  szczy­
tach gór, nie zmieni się w biały tu m a n  m ro ­
źnego śniegu.

przez nie in te resów  narodow ych, nie może ona  się 
żadną  m ia r ą  zdobyć na  wysłanie do Chin  takiej 
siły zbro jne j lądowej, ja k ab y  odpow iadała  po­
trzebie i am bicji.  Lord R o b erts  — pom im o, iż 
w osta tn ich  dn iach  udało  m u się rozbić kilka 
oddziałów powstańczych  — oświadczył ka tego ­
rycznie. że ze swojej 250-ciotysięcznej arm ji w 
południow ej Afryce, nie może oddać na  razie 
ani jednego  żołnierza, wszystko zaś wskazuje 
na to. iż niemożność ta p o trw a  jeszcze przy­
na jm nie j kilka miesięcy. Z arm ji  indyjskiej w y ­
słano do tąd  do Chin około 20 .000  ludzi, wię­
cej je d n ak  s ta m tą d  ruszyć nie p o dobna ,  ze 
względu na możliwe, a raczej, obecnie, p r a ­
w dopodobne  rozruchy, na  grożące bezustannie  
„zaczepki* w górach  p ó łn o c n o -z a c h o d n ic h ,  
a wreszcie ze względu na n iepew ność usposo ­
bienia tych pułków, złożonych niemal wyłącznie 
z krajowców...

Nic dziwnego, że upały doskw iera ją  Angli­
kom i niewesołe budzą w nich myśli,  a w ka­
żdym razie obniżają  skalę ich an im uszu . W o- 
s ta tnic li czasacli zaczęły się naw et odzyw ać głosy 
za rychłem zakończeniem wojny po łudn iow o­
afrykańskiej.  chociażby naw et przyszło zostawić 
B oerom  — jakiś  cień niezawisłości.  Najlepszym 
dow odem  tego nowego nas tro ju  było pow odze­
nie, jak ie  miał meeting, u rządzony w ,Queen i 
Hall przez mężów stanu , którzy od sam ego  po ­
czątku wojny byli jej przeciwni. Mowa, ja k ą  
ta m  wygłosii p." L eonard  Courtney , przyczyni się 
do zm azania  ze społeczeństwa angielskiego z a ­
kały. iż. w dziele grabieży i podbo ju  postępow ało  
jednom yślnie.. .

Bardzo pożądaną  rzeczą w  obecnych  cza­
sach upałów , było dla publiczności londyńskiej 
otwarcie podziemnej kolei elektrycznej, przeci­
nającej  sam  środek miasta . Kto zna ulice L o n ­
dynu, p rzepełn ione  po jazdam i,  om n ibusam i,  d o ­
rożkami i ładow nym i w ozami do tego s topnia ,  
że kom unikacja  s ta je  się niemożliwą, a p rzecho ­
dnie dążący w poprzek ulicy narażen i  są 
każdej chwili n a  niebezpieczeństwo u tra ty  życia, 
ten pojmie, ja k  doniosłym je s t  fakt o tw arc ia  tej 
kolei dia m ieszkańców  stolicy. P ra ce  około b u ­
dowy linji podziem nej t rw ały  lal pięć. Długość 
jej wynosi 6 mil angielskich ; pu n k te m  wyjścia 
je s t  przedmieście S h ep lia rd s  Buch, a końcow ym  
stac ja  pomiędzy M ansion-H ouse,  rezydencją  lor-  
d a -m a jo ra ,  a gm achem  słynnego B a n k u  angiel­
skiego. T une l  podziem ny  zagłębiqoy je s t  n ą  70 
s tó p ,  a przez głębie tę, do  k tó r e j  na- każdej 
stacji spuśc ić się m ożna ,  albo po schodach, a l­
bo przy pom ocy elew atorów , b iegną dwa sze­
rokie i w ygodne  tory .  Ś c iany  i sklepienia w yło­
żone są kaflami z białej porcelany, ca ła  zaś 
podróż trw a zaledwie 25  m in u t .  O p ła ta  jes t 
bardzo niska, gdyż wynosi, za ca łą  tu rę  (za ró w ­
no jak  i za przebycie jednej  tylko stacji) dw a 
pensy, a wagony s ą  wspaniałe .  Długie -na 45  
stóp ,  z kury tarze in  środkow ym  i d w o m a  rzę d a ­
mi foteli wzdłuż ściań, mieszczą po  48 osóh.

Naczelny kierownik dokonane j budow y, in ­
żynier sir B en jam in  Baher, t ry u m fu jąc  z p o ­
wodu udałego przedsięwzięcia, rzucił p ro jek t w y­
bu d o w an ia  odnogi kolei podziemnej,  od jednej  
ze s tacyj środkow ych do Piccadilly. P ro je k t  te n  
przyję to  z zapałem  i zos tanie n iew ątp liw ie  u rze­
czywistniony w  czasie najkró tszym , a to  już  z 
tego jednego  pow odu ,  że P iccadilly-Girkus s ta ­
now i p u n k t  środkow y baw iącego  się i w ykw in­
tnego L ondynu .

Skoro  o wykw intnośc i jes t  m ow a,  w sp o ­
mnieć muszę o w span ia lem  przyjęciu, u rządzo- 
nem  w  tych dn iach  przez krółowę W ik to r ję  dla 
50 0 0  gości w  ogrodach  pałacu buekingham skie-  
go. Natłok był s traszny . Zgrzybia ła  m onarch in i ,  
o toczona księżnemi krwi, p rzy jm ow ała  za p ro ­
szonych, siedząc pod  nam io tem  w fotelu. P rzed  
nią  p rzesuw ał się tłum różnojęzyczny i różno­
b a rw n y  — gdyż i św ia t  w schodni rep rez en to ­
w any  był bardzo licznie. W  kilku miejscach 
ogrodu urządzone były suto  z.astawione bufety 
z ch łodnikam i,  a dwie w y b o rn e  kapele grały  
n ap rzem ian ,  bez przerw y. Było to je d n o  z n a j ­
większych tegorocznych przyjęć dworskich . Z P o -

— Kocham ją !
A tuż zjawił się obraz  Jadwigi,  miłosiernej, 

współczującej, rozum nej,  po jm u jące j  pow ażnie  
cele życia. W  je j w ym ow nych  oczach czytał 
jak gdyby  n ap o m n ien ie  do obowiązków  żyi-ia, 
do p racy ,  do sprawiedliwości,  do praw dy .

Spojrzał n a  b ra m ę  sta low ni,  przed k tó rą  
stal tłum kobiet, niosących o.biady dla ojców, 
mężów i synów  i czekających hasła  rozpoczęcia 
po łudniow ego spoczynku w  stalowni- Spiesznie 
wymija ły go różne kobiety, a wśród zapóźnio-  
nycli spostrzegł Kasię K rąm arzyków nę ,  k tó ­
ra z koszykiem w ręku szybko przeszła obok 
niego.

1 /.nów napłynęła fala w rażeń i ob razów  z 
pobytu  u robo tn ików  z p a n n ą  B oga tów ną.

Z b ra m y  wyszedł bucha lte r ,  spieszący do 
dom u n a  obiad.

— Był pan ,  pan ie  Nowak, u Góralczyka ?
— Byłem.
— U m ow a z a w a r ta ?
— Już.
— Ile?

J P ?  Dwadzieścia m arek  na miesiąc doży­
wotnio.

— Za drogo.
— S tało  się... Kto właściwie je s t  ta p a n ­

na J a d w ig a ?
— Zacna i dzielna dziewczyna.
- -  R ozum iem .

(O ią ff d a l s z y  n a s tą p i ł



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 4 sierpnia 1900 r.

laków byli zaproszeni i obecni: księżna Micha­
łowa Radziwiłłowa, panna Natalja Janotówna i 
Ludwik hr. Badeni, syn byłego premjera, przy­
dzielony obecnie do tutejszej ambasady austrja- 
ckiej. A . N — r.

Z naszych zdrojowisk.
Baszty w lipcu 1900.

Baszty, jest to zakątek, nieznany szerokiemu 
światu, w  lesistej dolinie wschodniego Beskidu,
0 4 km od Perehińska. Największy pesymista 
musiałby przyznać, że tu ładnie. Las gwarzy po­
ważnie, śmieją się kwieciste łąki, szumiąca Ra- 
aawa zaprasza do wybornej kąpieli, powietrze 
górskie lekkie a wonne. Z gór sączą się stru­
myki wody siarczanej i żelazistej, których siła
1 własności jeszcze niezbadane, pomimo to nie­
którzy używają ich na własną odpowiedzialność 
do kąpieli i picia z dobrym skutkiem. Jednem 
słowem, przyroda złożyła się na to, aby utwo 
rzyć z Baszt, jeśli nie zdrojowisko mineralne, to 
stację klimatycżną; ludzie niestety nie dopoma­
gają przyrodzie. Tak zwany „Zakład na Ba­
sztach" jest dopiero w  zawiązku, urządzony jak 
można najprymitywniej z pominięciem najpro­
stszych Wygód. Dom mieszkalny piętrowy, m a­
jący 30 pokoi, jeszcze nieukończony. Pokoje 
przeważnie niebielone, z najkonieczniejszymi 
sprzętami. Brak szaf, karafek, luster (co za pró­
żność!) lichtarzy, szaragów itp. Rzeczywiście 
zarząd za mało okazuje starania o gości, i gdy­
by nie zacna i szanowna gospodyni, krewna 
właściciela, która pracuje z zaparciem się siebie, 
aby bygienicznie i obficie odżywiać letników, 
przyszłoby zabierać się stąd czemprędzej. Za­
rządcą de facto jest stróż Mychajło, któremu 
nie mogą się pomieścić w głowie „fanaberje 
i grymasy* gości. Bo proszę ja k ogo! na co za­
chciewa się „im* ścieżek koło domu, umiecone- 
go podwórza itd. Alboż to nie można chodzić 
po trawie i zielsku, jak Pan Bóg przykazał? 
Zresztą po rosie i po deszczu lo nawet zdrowo 
(metoda Kneippa!) Kto widział skrobać, graco- 
wać, zamiatać?! A nie, to niech spacerują po 
drodze (można zęby powybijać i nogi powykrę­
cać). Albo do kąpieli, nie można to zejść z góry 
i rozebrać się na kam ieniu? Co to szkodzi, że 
to trochę spadzisto i błotno? Buciki wytrą się
0 trawę, a poręcze i jakaś tam budka, to „wy­
dany* pańskie! Ciepłe kąpiele odbywają się 
w eks-chlewku w asystencji kur. I tak na ka­
żdym kroku sielanka, aż czasem jej za dużo. 
Po długich prośbach goście dostają 1 wkę pod 
lasem, ale dostęp do niej niemożliwy z powodu 
bagniska, o którego usunięciu nikt nie myśli. 
A tak łatwo byłoby już nie zdrenować, ale po- 
prostu wykopać rów i zebrać razem wody źró­
dełek, dobywających się z lasu. które zabagniają 
łąkę i zawilgocają powietrze w tej stionie i są 
siedliskiem dręczących owadów. Komunikacja 
Baszt ze światem jest nader utrudniona. Naj­
bliższą stacją kolejową są odległe o 4 '/, mili 
Krechowice, najbliższą osadą Perehińsko, zresztą 
naokoło lasy, łąki i „kołyby*. Droga z Baszt do 
Perehińska, gdzie jest poczta, wąska, wyboista, 
kamienista, bez porządnych mostów, jest tak 
ciężka, że dowóz wszystkiego staje się niepro­
porcjonalnie drogim w stosunku do małego od­
dalenia- Liwerant i listonosz w jednej osobie 
Mosźko, robi dobre interesa, rachując sobie 
drogo przywiezienie czego bądź: za listy n. p: 
z poczry lub na pocztę brane, liczy 2 et. od 
sztuki. Jest się przytem zupełnie zdanym na 
jego łaskę, bo jeśli mało ma „kawałków*, nie 
pojawia się na Basztach. W czasie powodzi by­
liśmy tak odcięci od świata, źe 10 dni nie było 
listów, ani gazet. Osób przyjezdnych jest tu 
około 20 i jeszcze uiają przybyć; życie towa­
rzyskie nader luźne, spacer jest jedyną rozrywką, 
wspólnie uprawianą. Jest nadzieja, że Baszty 
staną się w przyszłości miłem miejscem wy­
tchnienia dla letników, jeżeli się ucywilizują 
choć trochę. Ale na to potrzeba gorliwej opieki 
nad zakładem i wkładów pieniężnych. Powia­
dają, że właściciel, ks. Niebyłowiec (bardzo za­
możny) przyrzekł sobie dochody z zakładu obra­
cać na jego ulepszenie. W takim razie i za sto 
lat Baszty nie uczynią postępu, bo dochody są 
bardzo szczupłe, a niewygody odstręczają gości
1 pytanie, czy kto odwiedzi Baszty po raz drugi, 
jeżeli nic się tu nie zmieni na korzyść.

K R O N I K A .
PiBięUjBy o gimnazjum daszyńskie*

D j a r j o u  l w o w s k i
S o b o t a  4  sierpnia.
Teatr hr. Skarbka: „Halka*, opera. Początek

0 godzinie 7 1/» wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wym, od godz 9 rano aż da zmroku.

Kalendarz. Sobota (4) Dominika wyza. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 46, zachód o 
godzinie 7 minut 25

Ąrcyksiąkę Franciszek Ferdynand ze swą
żoną księżną Hohenberg, przybył w niedzielę w ści- 
slem incognito pod nazwiskiem hr. Artstetten do 
Hamburga, skąd po zwidzeniu miasta, na parowcu 
„Cobra* uda) się do Helgolaadu.

Egaamin kwalifikacyjny do szkól ludowych
1 wydziałowych rozpocznie się przed krakowską ko­
misją egzaminacyjną dnia 20 września br. Podania 
należy wnieść najdalej do 8 września br.

Pośar aa rogatką Żółkiewską. Onegdaj
nad ranem wybuchł pożar za rogatką Żółkiewską 
w składzie braci Lublinerów. Z niewyjaśnionej do­
tąd przyczyny ogień powstał w komorze Hermana 
Grosa, przeznaczonej na pracownię stolarską, wkrót­
ce zaś przeniósł się na szopę, w której znajdował 
się skład próżnych beczek. Szerzył się z niesłychaną 
gwałtownością i przenosił się z miejsca na miejsce. 
W  płomieniach też rychło stanął magazyn z nalewka­
mi, potem stajnia, wresz< ie szopa ze zbożem. Na 
miejsce wypadku «przybyła straż pożarna miejska pod 
przewodnictwem p. Prauna, oraz ochotnicza straż 
ogniowa „Sokół* z p. Hryniewiczem, dalej zaś od­
dział huzarów. Po trzech godzinach akcji ratunkowej 
udało się zlokalizować pożar, szkoda jednak wyrzą­
dzona wynosi przeszło 12.000 koron.

N&gła Śmierć. August Desberg, fryzjer, za­
mieszkały przy ulicy Batorego 1. .18, dostał wczoraj 
popołudniu nagle wybuchu krwi. Gdy zawezwane 
pogotowie ratunkowe przybyło, zastało już trupa.

P op& rsen ie. Sługa Antonina Pieleszek, gasząr 
wczoraj wapno do pobielenia kuchni, poparzyła się

tak, że m usiało ją  pogotowie stacji ratunkow ej o- 
patrzyć.

Obłąkanie. Nagłego napadu szalu dostała wczo­
raj niejaka W innicka, zamieszkała przy m atce, przy 
ulicy Gródeckiej 1. 81 . Dotychczas spokojna, nagle 
poczęła tłuc i niszczyć wszystko w m ieszkaniu. S ta ­
cja ratunkow a odwiozła W innicką do szpitala.

Kieszonkowego złodzieja, Stanisława Kra- 
snow skiego, przytrzym ano wczoraj w chw ili, gdy p. 
T . W . skradł pugilares z kieszeni podczas przepro­
wadzki.

Rycerz przemysłu. M ajer Gottesfeld, subjekt 
w handlu  korzennym  I. M unda, pobrał 16 0  koron 
na opłatę cła na kolei za tow ary, ale zam iast przy­
wiezienia tow aru , zostawił wózek pod m agazynem , 
a sam  um knął, niew iadom o dokąd.

Kradzież korali. W czoraj przytrzym ano na 
ulicy Boim ów, niejakiego W asyla Paw uka wraz z ko­
chanką, gdzie usiłowali sprzedać 9 sznurków  korali, 
w artości do 10 0  koron, za 13 koron. Pokazało się, 
że korale te skradł Paw uk kom uś z chałupy w Pod- 
jarkow ie  pow. Bóbrka. Oboje osadzono w areszcie.

Samobójstwo. W czoraj o godzinie 8 rano 
wystrzałem z rew olw eru odebrał sobie życie Sosnow ­
ski, urzędnik kolei państw ow ej w Krakowie. Liczył 
5 5  lat i był ojcem  licznej rodziny. Pow odem  sam o­
bójstw a był rak żołądka, który nękał zmarłego od 
dłuższego czasu.

Wycieczka Czechów. W  najbliższy ponie- 
dziaier w ieczorem przybędzie do Krakowa wycieczka 
r Pragi, złożona z przeszło 3 0 0  studentów  pod prze 
w odnictw em  dyrektora gim nazjalnego Em eryka Pod- 
stianeekiegu, oraz kilku profesorów . W ycieczkowcy 
zwiedzać będą Kraków przez dw a dni, poczerń uda­
dzą się do W ieliczki, celem zw idzenia salin i do 
Zakopanego na jeden  dzień.

2  uniwersytetu. P. Jan  A leksander Zygm unt 
Łasiński, konceptowy praktykant dyrekcji skarbu, 
rodem z Przyborow a w Galicji, otrzym ał na un iw er­
sytecie Jagiellońskim  stopień dra praw .

„Beskid“. W  spraw ie zapowiedzianej na n ie­
dzielę, dnia 5 bm ., dla„ukonstytuow ania towarzystwa 
„Beskid*, wycieczki do Skolego, należy zaznaczyć, 
że bilet jazdy na tę wycieczkę ze Lwow a do Sko­
lego, tam i napow rót, ważny na 3 dni od soboty 
do poniedziałku, kosztuje III klasa 3 k. 6 li. : II kl. 
5 k. 52 h „  1 ki. 9 k. 18 li.

Ruch kąpielowy. Do S z c z a w n i c y  przy­
było w czasie od 17 do 3 0  lipca drużyn 2 4 5 , osób 
377  ; wraz z poprzednio wykazanymi, drużyn 1310 . 
osób 1941 . W  tym sam ym  czasie przybyło do R y ­
m a n o w a  137 drużyn, osób 2 8 4 , czyli wraz z po­
przednio wykazanymi, wykazuje lista zdrojowa 1685 
osób w 5 9 5  drużynach. W  zakładzie dra L. Soliwein- 
hurga w Zukm antel na Szląsku, bawi obecnie 291 
osób.

Komitet przedwyborczy w W adowicach 
zaw iadam ia mających chęć ubiegania się o m andat 
poselski do sejm u krajowego z miast. Bochnia i W a­
dowice. że należy kandydaturę do powyższego kom i­
tetu na ręce p. dra Mieczysława Gedla w W adow i­
cach do dnia 12 sierpnia hr. zgłosić i na przedw y­
borcze zgrom adzenie wyborców w dniu 19 sierpnia 
br., o godzinie 3 popołudniu w W adow icach w sali 
„Sokola* odbyć się m ające, celem w yznania swej 
w iary politycznej osobiście się stawić.

Na powodzian złożył do rąk p. S tanisław a 
Matkowskiego, Karol br. Lanrkoroński kwotę 1000  
koron.

Ofiary wody. Podczas kąpieli w Prucie u to­
nęła w Glilebiczynie dolnym pod Śnialynem  35-letnia 
w lościanka, Anna R om aniuk, pochodząca z Myszyna 
w pow. kolom yjskim . — W  daw nem  łożysku Sanu 
w Zbydniow ie pod R ozw adow em , utonął Marcin 
Żuraw ski, m ieszczanin z Rozwadowa. Jest przypu­
szczenie, iż popełnił sam obójstw o. — W  Gorzycach 
w pow. tarnobrzeskim  utonęła podczas kąpieli w Łęgu 
9-letnia Ludwika Samołyczanka. Siostrę je j, M arjannę, 
z k tórą się kąpała, zdołano uratow ać. — W W o­
źnikach w pow. w adow ickim  utonął w Skaw ie 19 
letni parobczak, Józef Orkisz. — W Dobrostanach 
pod Gródkiem  utonął podczas kąpieli w staw ie wło­
ścianin tam tejszy, Iw an Dobosz. — Podczas kąpieli 
w W iśle pod N iepołom icam i, utonął szeregowiec 16 
bataljonu strzelców, nazw iskiem  Edward K ranich. — 
Z Buczacza donoszą, iż dnia 24 z. m. utopiła się 
w studni, czerpiąc z niej wodę, 13-letnia Anna Mo­
krzycka, córka tam tejszego w ieśniaka.

Warjat. Ze Śniatyna donoszą: Dnia 18 z. m. 
przybył do dom u rodzicielskiego w Dżurowie, Sem en 
F irm an, leczony poprzednio w  zakładzie obłąkanych 
w K ulparkowie. Dnia następnego wylazł Sem en na 
strych dom u, ow inął się słom ą i podpalił ją . Gdy 
ogień spostrzeżono i stłum iono w zarodku, zeskoczył 
Sem en ze strychu, pobiegł na sąsiednie podwórze 
i skoczył do studni, 8  m. głębokiej. W oda dopiero 
wróciła m u przytom ność lak dalece, że o własnej 
sile wylazł ze studni.

Samobójstwo. W ^Jablonce wyżnej w pow. 
turczańskim  odebrał sobie życie 46-Ietni Elo Beri 
N euslein. Sam obójca pozostawił 8 drobnych dzieci. 
—  W  Birczy powiesił się tam tejszy mieszkaniec, 
Adolf Beillen.

Straszny wypadek, z  T ym barku donoszą 
nam  dnia 1 sierpn ia  : Wczoraj szalała tu burza przez 
pół d n ia ; wszystkie potoki górskie wezbrały, zalew a­
ją c  plony. P iorun strzelił w górę za Tym barkiem , 
odryw ając jej połowę. Przytem  nie obeszło się bez 
ofiar, bo jedna dziewczynka (córka w łościanina Jako- 
ba Skrzatki z Podłopienia) została pochwyconą przez 
silny prąd wody i utonęła.

. Śmierć od pioruna. W e wsi Liplas, pow. 
Docheńskiego, uderzył w d. 29 bm . piorun w ko­
m in, w padł do wnętrza < baty i zabił kobietę, stojącą 
przy piecu, a dziecko tak siln ie poraził, że trudno 
je  będzie przy życiu utrzymać.

Pożar. Z Lubienia pod Gródkiem donoszą: 
Z izw artku  na piątek naw idził we wsi ogień dzie­
więciu go Aodarzy i zniszczył ich zagrody. Br. Bru- 
nicki pos; pszyl z pierw szą pomocą i ofiarował po­
gorzelcom bezpłatne pobieranie ze sw ego lasu ma- 
terjalu  budulcow ego do postaw ienia nowych domów.

W  niedzielę odbyło się am atorskie p rzedstaw ie­
nie, czysty dochód, w kwocie około 2 6 0  koron, 
przeznaczony został jako  zasiłek dla tych biedaków.

Samobójstwo. Z Żółkwi donoszą: Starszy
strażnik skarbow y, Lódl, stacjonow any w powiecie 
raw skim , przyjechał dnia 31 lipca do Żółkwi i s ia ­
ną! w hotelu  Pańskim , położonym w Rynku. Za 
dnia przechadzał się po mieście, a zachow anie się 
jego  wskazywało na traw iący go niepokój i zdenerw o­
w anie. W ieczorem  około godziny 7 zażył rozczyn 
siarkow y, a nadto kilku pchnięciam i noża w okolicę 
serca, kres położy! życiu. Udzielona m u natychm ia­
stow a pomoc lekarska okazała się bezskuteczną, 
w krótce bowiem po zaniesieniu go do szpitala po­
w szechnego, wśród okropnych mąk wyzionął d u ­
cha. Pow odem  sam obójstw a m iała być nieszczęśliwa 
miłość.

Grady. N iektóre wsie we wschodniej Galicji 
naw iedzone zostały w ostatnich dniacli ciężką klę­
ską gradow ą. Grady spadły we w siach Łościu, Klim­
kówce, K unkowie, Czarnem  i Uściu ruskiem  pod 
Gorlicam i, przyczem w Domaszkowicach piorun ude­
rzywszy w stodołę spalił ją  w raz z bydłem , które 
tam  zapędziła przed burzą pasterka. Pasterkę piorun 
sparaliżował. W ia tr, z którym  przyszła chm ura g ra ­
dowa, doszedłszy do gór, zm ienił się w trąbę po­
w ietrzną, niszcząc bardzo znacznie tam tejsze lasy. 
W  sanockiem  grad spadł na W róblik szlachecki, Mil­
czę i Zmysłówek, w których na w iosnę ozim inę m y­
szy zjadły tak, że trzeba było pola przeorywać.

Fatalny wypadek zdarzył się w  Rogóźnej 
w pow iecie jaw orow skim . Tam tejszy włościanin P io tr 
Mikicz pozostawił sw oich 3 dzieci w w ieku 1'/» do 
8 lat w domu pod opieką 6 0  letniej babki Kata- 
tzyny Mikiczowej. Gdy ta udała się do stajni, poczę­
ły się dzieci baw ić w ten sposób, iż uw iesiły się na 
drzw iach i poruszały niem i. W skutek  tego drzwi 
wypadły z zaw iasów  tak nieszczęśliw ie, że spadły na 
półtoraroczną córkę tegoż w łościanina Zofję i zabiły 
ją  na m iejscu.

Książę Alfred sasko- kobursko-gotajski,
0 którego śm ierci doniósł telegram , urodzony w r. 
1844 , był drugim  synem królowej angielskiej W i- 
ktorji. W  młodym w ieku wstąpi! do m arynarki, w 
k tórej służył jako  adm irał aż do r. 1 893 . Po raz 
pierwszy odegrał pew ną rolę polityczną w r. 1862 , 
gdy po detronizacji O ttona lud grecki wybrał go 
sw oim  królem  praw ie jednogłośnie. Poniew aż w e­
dług trak tatu  z r. 1 830 , którym m ocarstw a zagw a­
rantowały niepodległość Grecji, od tronu greckiego 
wyłączeni byli członkowie rodzin panujących w m o­
carstw ach, podpisanych na owym traktacie, w ięc ks. 
Alfred nie przyjął korony greckiej, która spoczęła 
na głowic ks. duńskiego W ilhelm a. Po śm ierci ks. 
E rnesta sasko-kobursko-gotajskiego, objął ks. Alfred 
osierocony po nim Iron, przeciwko czemu ks. B is­
m arck podnosił pew ne w ątpliwości, powołując się 
na obce pochodzenie ks. Alfreda. Poniew aż jedyny 
syn ks. Alfreda, ożenionego 7. Marją, córka cara 
A leksandra II, zm arł przeszłego roku w Meranie, 
więc następcą tronu sasko-kobursko-gotajskiego, jest 
obecnie Leopold Karol Alfred, książę Albany, który 
liczy szesnasty rok życia i oddaje się w Potsdam ie 
sludjom  wojskowym. Podczas jego  maloletności rzą­
dy spraw ow ać będzie rejencja. Książę Albany jesl 
w nukiem  królowej W iktorji.

Anticbińska demonstracja. Posła chińskiego 
w Londynie spotkała w tycli dniach niem iła przygo­
da w klubie St. Jam es. Gdy usiadł w jadalni i za­
m ówił śniadanie, zauważył, że wszyscy obecni wstali
1 opuścili sa lę ; podniósł się tedy również, i wszedł 
do małego sąsiedniego pokoju : lecz i u powtórzyło 
się to sam o. Opuścił zatem klub i oświadczył przy­
jaciołom  sw oim , iż odtąd będzie unikał towarzystwa 
londyńskiego, Jest to pierw sza jaw na w roga dem on­
stracja publiczności londyńskiej przeciw  Chińczykom .

Nowy mezaljans. Jak donosi „Local Anzei- 
ger* z M onachjum , w domu panującym  W ittelsba- 
chów , zanosi się znow u na mezaljans małżeński. 
Mianowicie księżniczka baw arska Klara, zakochała się 
w właścicielu dóbr i fabryk Teodorze Imr. K ram e­
rze, który jest jednym  z najbogatszych ludzi w Ba- 
w arji. Majątek jego liczą na 8 0  m iljonów  m arek. 
Z akochana księżniczka pozostaje dotychczas w kla­
sztorze św . Anny. Baron K ram er je s t protestantem .

Przegrany proces. Górka Don Karlosa, don­
na E lw ira de Bourbon, poniosła ciężką porażkę przed 
rzym skim trybunałem  apelacyjnym. Przyjaciółka m a­
larza Folchiego zaskarżyła brata swojego, Don Jai- 
m e’a, o zatrzym anie należącego rzekom o do niej o- 
brazu fam ilijnego, który przedstaw ia Don Karlosa 
w uniform ie jeneralsk im . T rybunał rzymski orzekł, 
że obraz je s t własnością Don Jaim e'a , a nie donny 
Elwiry. Skargę je j przeto odrzucono. W ogóle od 
czasu połączenia się z Folchini, nie w iodą je j się 
wszelkie kam panje procesowe, toczone z dostojną 
rodziną.

Narzeczona króla Aleksandra. Pani Draga 
Maszinowa jest wnuczką Nikoły Lunjević.a, przyjaciela 
Miłosza O brenoyića. Na początku stulecia uchodził 
on za najbogatszego człowieka w Serbji, lecz fortunę 
sw oją położył na  ołtarzu ojczyzny, popierając bunt 
przeciw  T urkom . Jego syn, Panta, był wybitnym 
liberałem , jednym  z serdeczniejszych przyjaciół re ­
je n ta  K istiea. Przez długie lata piastow ał urząd p re ­
fekta okręgow ego Uszycy, a następnie Szabacu, 
w którem  to mieście Draga ujrzała św iatło dzienne. 
Parita słynął przedewszystkiem  z w ielkiej wytworuo- 
ści i wśród prostaczego otoczenia uchodził za wzór 
elegancji. Pom im o szczupłych środków, nie żałował 
na w ychow anie córki jedynaczk i; profesorow ie kształ­
cili je j żywy umysł. W  16 roku życia poznała Swe- 
tozora Maszina, który był dyrektorem  kopalni anty­
m onu w pobliskim  Krupan. Pobrali się, ale po sze­
ściu lalach pani Draga owdowiała. W  niespełna rok 
po śm ierci m ęża, tra f  zrządził, że królowa Natalja 
podczas odw idzin u patrycjuszów  serbkich, Kurta- 
viczów w Szabacu, poznała młodą w dow ę; przylgnęła 
do niej odrazu, tak dalece, że ją  wzięła za tow a­
rzyszkę i oblekła godnością damy dworu Niebawem 
pomiędzy n iem i wywiązała się przyjaźń serdeczna. 
Były nierozłączne, podróżowały razem . W  r. 1894 
królowa pow róciła do Serbji i wtedy to pani Draga 
ujrzała 14 letniego Aleksandra po raz pierwszy. Jego 
zachw yt dla dojrzałej wdowy, uw ażany był początkowo 
za dziecinne uczucie; po pewnym  czasie dopiero 
Natalja zm iarkow ała, co się św ięci i w yjechała ze 
sw oją dam ą dw oru do B iarritz Pani Draga je s t 
osobą ładną, postaw ną, średniego w zro stu ; je j tw arz 
blada nie olśniew a pięknością, pociąga jednak rozu­
m em , tryskającym  z oczu dużych i czarnych obej­
ście m a m iłe, zachwyca głów nie rozmową.

Konsulat duński w Warszawie. Do kom ­
pletu konsulatów  państw  zagranicznych w W arsza­
wie przybywa obecnie konsulal duński. Konsulem 
m ianow any został p. C hrystjan Chrislof, właściciel 
fabryki przenośnych domów i baraków , sekretarzem  
zaś konsulatu p. Ludwik Landau.

Dwunastoletnia samobójczyni. W dniu
24 lipca w yciągnięto z kanału dunajow ego w W ie ­
dniu, trupa 12-Ietniej, nieznanego nazw iska dzie­
wczyny. Pokazało się obecnie, że utopioną je s t T e ­
resa Paschinger, córka zawiadowezyni dom u, F ran ­
ciszki. W  fatalnym dniu, sąsiadka, Marja Hacker, 
posiała T eresę do zastawu z zaw iniątkiem . Po dro­
dze spotkała dziewczynę jakaś oszustka i pod pozo­
rem jak ie jś posyłki, wyłudziła od Teresy pakiet, 
a gdy ta w róciła, nie znalazła ju ż  ani kobiety, ani 
pakietu. Gały dzień błąkało się biedne dziecko po ulicach, 
szukając złodziejki, a nie znalazłszy je j, nad wieczo­
rem z obawy przed karą, rzuciło się w nurty 
rzeki.

Po chińsku. W  H ong kong, jak donosi „Dai 
ly E xp ress“ pod datą 24 zm „ podczas nabożeństw a 
w m iejscowej kaplicy babtystów , nastąpił wybuch 
w dom u sąsiednim . Obecni w kościele uszli bez 
szw anku. Chińczycy utrzym ują, że wybuch przypisać

należy nieszczęśliwemu wypadkowi, niem niej jednak 
postanow ili, że właściciel dom u zostanie stracony.

Nowy Koh-i-Noor: W ielki d jam ent z Kolonji 
Przylądkowej, wystaw iony je s t obecnie na widok pu­
bliczny. Jest on własnością p. Jerzego von Haas, 
waży 8 2 5  karatów , m a kształt ośm iokąta. barw ę bla- 
dożóltą, którą wszakże traci w ośw ietleniu sztu- 
cznem .

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny U—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9 — 12 w południe. L e k e y ; 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 et. w abonam encie 20 ct.

* R epertoar tea tra lny . T eatr lir. Skarbka. Dzis 
w sobotę „Halka*, opera narodowa w 4  aktach S tan i­
sław a Moniuszki. W ystęp p. Filomeny Łopatyńskiej w 
roli tytułow ej; w niedziełę (wznowienie) „Gorąca krew*, 
krotochw ila ze śpiewami i tańcam i w 5 aktach Lindaua i 
K re n n a ; w poniedziałek nie będzie p rzed staw ien ia ; we 
w torek (wznowienie) „Flis*, opera Stanisław a Moniuszki, 
słowa Stanisława Bogusławskiego i po raz pierwszy „Ma­
zurek Chopina*, wielkie „pas de deux“ odtańczą panna 
Staszko i p. Sachs, zakończy : „Cavalleria ruslicana*, 
opera Piotra M ascagnćego; w środę po raz drugi „Go­
rąca krew*, krotochwila. ze śpiewami i tańcam i w 5 
aktach  Lindaua i K renna; we czwartek (po raz ostatni) 
„Sztygar*, operetka w 3 aktach Karola Zellera.

* Colosseum Thorna. Nowy program  w Go- 
losseum doskonale prow adzonem , jes t niezwykle zaj­
mujący. W ybornym  jest tea tr w m iniaturze, Selmy 
i Teskyego. W prost niezrów nane są akrobalki siostry 
Gam ara, a Linke ze sw oją kreacją „Europa w  śp ie­
wach i tonach* był doskonały. W yborny był Mr. 
D o w a l ,  człowiek małpa, pełna hum oru tańcująca 
na  linie olbrzymia dam a, a P r o t e u s z  przedstaw i 
ciel słynnych osobistości, zachwycił sw em i transfor­
m acjam i. W ogóle cały program  jest św ietny.

* Colosseum Thorna. Codziennie wspaniale, 
przedstaw ienie. W  niedziele i św ięta dw a przedsta­
w ienia, Sensacyjny program  nowości z tealrów  pa­
ryskich i londyńskich. 3 s i o s t r y  G a  m a r a  na j­
piękniejsze i najznakom itsze akrobatki współczesne, 
K r  e p s z c ó r k ą , zagadkowi holenderscy som nam bu- 
liści. A r c o i R i v a ,  taniec olbrzymiej damy na 
linie. M a r a ,  ze-sw oim i mówiącym i autom atam i. 
J. L i n k e ,  ze sw oim  ak te m : Europa w tanach 
i śpiew ach. J o k o s h i m a ,  japońskie igrzyska itd. 
itd. — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników  p. P lohna, ul. Karola Ludwika 9

* Sercom litościwym polecamy gorąco biednego 
olicjalistę prywatnego W ładysław a Ś. znanego nam  oso­
biście, który z powodu choroby nieuleczalnej, niezdolnym 
jest do pracy i pozostaje w wielkiej nędzy. W szelkie datki 
przyjmuje adm inistracja „Dziennika Pol.*.

* Podziękowanie. Stowarzyszenie przemysłowe kr aw­
ców i kuśnierzy ma zaszczyt złożyć ijilliejszem naj 
serdeczniejsze podziękowanie Jego Eminencji na j prze.-, 
wielebniejszemu ks. Izaakowi Issakowiezowi, za uśw ietn ie­
nie pam iątkow ej m oczystośei krawieckiej w kościele św. 
Anny, gdzie raczyłeś zaszczycić sw oją św iątobliwością i 
odprawić solenne nabożeństwo. Oby Róg wszechmocny 
udzielił (ii jak  najdłuższego życia dla chluby i chwały Na­
rodu naszego.

Również składa się podziękowanie wszystkim korpo­
racjom rękodzielniczym za wystąpienie ze sztandaram i i 
za tak liczny współudział w uroczystym pochodzie.

Ji. M ifo iliiis lt. 
przełożony.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru . „ S z u k a j c i e  d z i e c k a * ,  wesoły 

wodewil w 4 aklae.li Zygm unta Przybylskiego, w y­
stawiony będzie wspólnie i z sitam i d ram atu , który 
jak w iadom o, kończy w n i e d z i e l ę  5 hm . przed­
staw ienia w Krynicy, a vvc wiórek rano przybędzie 
do Lwowa.

P. M y s z k o w s k i  w  interesie osobistym wy­
jechał n a  kilka dni do W arszaw y; reżyserję na len 
czas objął zastępczo p. K i c z m a n .

Gospodarka gminy m Lwowa.
P o d  powyższym tytu łem  zamieścił „Czas* 

dn ia  1 s ie rpn ia  b. r. a r tykuł ,  w k tórym  o m a ­
wia kwestję os ta tn ie j pożyczki rn. L w ow a i pod ­
daje  krytyce f inansow e s tosunki miejskie. Gdy­
by ta  k ry tyka  była zupełnie rzeczowa i o p a r ta  
na  au ten tycznych  cyfrach — nic nie mielibyśmy 
przeciwko tem u, ale z ubo lew an iem  podnieść 
m asim y, że krytyka ta jest dość o s o b i s t ą  
i w c a l e  n i e  r z e c z o w ą .  „Dziennik Polski* 
już kilkakrotnie a m ianow icie  w  r. 1898 i w r. 
bieżącym, na podstaw ie  au ten tycznych  cyfr, p o d ­
daw ał k rytyce finanse miejskie, a czynił to w 
p rzekonan iu ,  że publiczne poruszenie  takiej s p r a ­
wy, tylko is to tną  może przynieść korzyść. Jeżeli 
jednak  czyni się to z tendenc ją  szkodzenia m ia ­
stu , m u s im y  przeciwko tem u zapro testować. 
N ajw ym ow nie jszem  odparc iem  zarzu tów  „Cza­
su* je s t  fakt ogłoszenia przez urzędowy dzien­
nik wiedeński rozporządzen ia  z dn ia  29 lipca, 
m ocą którego przyznano  dla obligacyj zaciągnąć 
się m ającej pożyczki m. L w ow a w kwocie (>'(, 
m il jona koron — pup ila rne  bezpieczeństwo. 
Gdyby rząd  is to tn ie  miał- jakiekolwiek w ątp l i­
wości, nie ulega najm niejszej kwestji,  że roz­
porządzenie  takie nie byłoby wydane.

Ale pom ińm y  to wszystko i t rzym ajm y się 
za rzu tów  „Czasu*. Otóż w pierwszym rzędzie 
zarzuca on, że obliczenia, które służyły za p o d ­
s taw ę przy oznaczeniu pierwszej pożyczki, były 
n iedokładne. P rzyzna jem y to zupełn ie  — ale 
nie rozum iem y, jak  z tego pow odu m ożna ro­
bić zarzu t  radzie miejskiej.  Wszakże prelim inarz  
pożyczki 10 m iljonowej uchw alony  został jeszcze 
w r. 1895, a  że dokładnym  on być nie mógł, 
to całkiem natu ra lne .  Bardzo tra fn ie  wyjaśnił to 
p rezyden t  M a 1 a c h o w s k i w se jm owej swej 
mowie, gdy polemizując z p. S t a d n i c k i m ,  
zwrócił uwagę, iż w .oliwili uchw alen ia  pre lim i­
narza, nie w iedziano wcale skąd woda s p r o w a ­
dzoną  zostanie b ra n o  więc cyfry m in im alne.  
W ówczas odbyw ały  się zaledwie przedw stępne  
s tud ja ,  o czem i m ias to  i kraj i se jm  dokładnie 
wiedziały. Sejm uchwalił zresztą tę pozycję z 
zupełną św iadom ością ,  że w dan y m  razie musi 
ona być podw yższoną.  T e n  sarn w ypadek  za­
chodzi z r z e ź  n i ą ;  była ona  koniecznie p o ­
trzebną .  a le  nadm ien ić  po trzeba,  że juzy ukła­
daniu  p re lim inarza  jej kosztów w r. 1897), nie 
w iedziano wcale, gdzie ona stan ie .  Nie podobna  
sobie toż pomyśleć akcji f inansowej na większe 
rozm iary ,  tak ron low o  niemal obliczonej, ażeby 
nie przyniosła pew nych  niespodzianek, zwłaszcza, 
że rad a  z r. 1897> stała wobec konieczności 
spłacenia przeszło 3.Di 0 .000  wcale wysoko o p ro ­
cen tow anego  długu bieżącego .

Spłacanie , a raczej sk o n w ei lp w an ie  lego 
długu połączono z inwestycjam i, bo nonsensem  
chyba byłoby corocznie łub co dwa lata p rzy­
chodzie cl o se jm u z pi o ś la  o | iożyc/ke 1 lub 2 
miljonów złr.

Dlaczego okazała się po trzeba zaciągnięcia 
nowej pożyczki, lo wyjaśniło m iasto  bardzo  do ­
kładnie w nieniorjale  wniesionym  do rządu i

Koła polskiego w  r. 1898. W y k a za n o  tam d o ­
w odnie  i cyfrowo dlaczego po trzeba  pow ażn ie j­
szych kwot, k tóre  skarb  p a ń s tw a  p o w i n i e n  
d o d a ć  w  in teresie m iasta ,  k ra ju  i p ań s tw a .

Ś m iesznym  je s t  w p ro s t  zarzut,  że roboty  
są zaczęte r ó w n o c z e ś n ie : przecież te a tru  now e­
go nie m ożna  sobie wyobrazić  bez elektrycznego 
oświetlenia, an i  rzeźni bez dobrze urządzonych 
wodociągów. Cały więc p la n  spoży tkow ania  p o ­
życzki p ierw szej o b m yślany  był bardzo  rac jo ­
nalnie, a to, że pożyczka nie wystarczyła, to 
je s t  tak n a tu ra lne ,  że tem u  dziwić się może w o­
bec powyższych danych  tylko człowiek naiwny, 
albo zlej woli.

Zresztą wszystko to, co za pożyczkę zrob io­
no  — z wyjątk iem  jednego  te a t ru  — są in w e ­
stycje, k tóre  p rzyn iosą  m ia s tu  znaczne korzyści 
i już  dziś p rzynoszą. W łaśn ie  ta  łączność p o ­
między w yda tkam i sp raw ia ,  że korzyść ich dla 
g m iny  będzie ba rdzo  znaczną.

Między innem i robi „Czas* zarzu t z b u d o ­
wy cen tra l i  elektrycznej. 1 tu nie m a na jm n ie j­
szej r a c j i ; gdyby  bowiem  nie w y b u d o w a n o  s t a ­
cji cen tra lne j,  m ias to  s traciłoby bezpow rotn ie
100.000 zł., podczas, gdy dziś budu jąc  stację, 
z k tórej korzystać m ogą p ryw atn i,  wyda w p ra w ­
dzie 3 0 0 .0 0 0  zł., ale dochód od tych pieniędzy 
w ystarczy  na  zupełne zam ortyzow anie  pożyczki 
i da  m ias tu  jeszcze pew ien  dochód.

Nie w iem y także, skąd „Czas* czerpał daty. 
odnoszące się do  f inansowego położenia Lwowa: 
Czytamy fam, że s ta n  długów wynosi 21 ,083 .270  
koron, zaś s ta n  czynny tj. m a ją tku  gm iny  m. 
Lw owa 23,(500.000 koron. Otóż um yśln ie  zasię­
gnęliśmy wiadom ości i m us im y  te cyfry sp ro ­
stować.

S tan  czynny gm iny  m. L w o w a  według 
twierdzenia p. w iceprezydenta  Michalskiego, w y­
powiedzianego t. r. w  sejmie, wynosił około 100 
m il jonów  koron, w  rzeczywistości zaś, według 
dzisiejszego s tan u ,  wynosi przeszło 109 miljonów 
koron, n ie wliczając w  to now ych  naby tków  
inwestycyjnych. T o  już  za p ow ażna  różnica, 
ażeby nad  nią przejść do porządku  dziennego ! 
Zresztą wystarczyłoby chyba  po ró w n a n ie  d o ­
chodów  z m ają tk iem . Dość wziąć ołówek do 
ręki i przyjąć 4%  ja k o  podstaw ę, ażeby obli­
czyć sobie, jak i może być m a ją tek  przy kwocie
4 .300 .000  rocznego dochodu. W  „K urjerze lwo­
wskim* pow tó rzono  ze znacznem  złagodzeniem 
ar tyku ł  „Czasu*, w yraża jąc  życzenie, ażeby go­
sp o d a rk a  finansow a m iasta  byta oględną i o s tro ­
żną. Życzenie bardzo rozum ne  i bardzo  słuszne. 
Ale tu t ru d n o  dopatrzeć  się lej nieoględności. 
Oto od kilku lal potrzebą nowych koszar, które 
wcale dobrze się ojMacają, now ych szkół, których 
filje mieszczą się w d rogo  op łacanych  i złych 
iokalach, p o trzeba  rozszerzenia sieci t ram w a ju  
elektrycznego — a przecież dziś się nie robi, bo 
rada  rozumiejąc, że dziś p ieniądz drogi, nie 
myśli o rozpoczęciu robót now ych, dokąd nie 
ukończy zaczętych. T o  przecież oględność w ar ta  
podniesienia.

C o-zaś  do zarzutu ,  że do gm inne j kasy nie 
w płynął dochód ze sprzedaży g ru n tu  na  plueu 
Solskich — to z tem niech „Czas* odniesie się 
do rządu, a nie do gm iny. Gmina poczyniła tu 
najdale j idące us tępstw a, ażeby tylko gm ach  
m ógł być zużytkow any pod g im nazjum , a cała 
s p ra w a  rozbija się o to. że rząd nie chce jda- 
cić należytości p rzenośnej,  którą zapłacić p o ­
winien. Jednem  s ło w e m : Lw ów  jest dzis w 
chwili p rze ło m o w ej:  w arunk i jego rozwoju “ o
trudne ,  ale zdrowe. Nie jest chyba  rzeczą, dzien­
n ikars tw a kra jow ego sy tuację  tę u trudn iać ,  ale 
raczej j ą  u ła twiać . N ow e inwestycje dadzą nowe 
dochody, a do nowycli inwestycyj należy m ie j­
ska kasa oszczędności i zakład zastawniczy, k tó ­
rych wejście w  życiu zawisło tylko od rządu. O 
finansow ą przyszłość L w o w a  kłopotać się w ten 
sposób  nie po trzeba .  „Czas* zwłaszcza pow inien  
pam ię tać  o tem, że „Kraków* nie odrazu był 
zbudow any.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 3 

sierpnia. (Dziś notujem y za 100  klg. loco Lwów. — 
W aluta koronow a.) Pszenica gotow a 14 8 0  do 1 5 '2 0 , 
pszenica na term in 1 4 '— do 1 4 '5 0  żyto golow e 
l l -2 0  do 11‘60 , żyto na term in 11 — do 1 1 5 0 ;  
ow ies obroczny 1 2 '5 0  do 12 80 , owies na term in 
1 0 ‘ — do 1 1 ' — ; jęczm ień pastew ny 1 1 '5 0  do 1 2 '5 0 , 
jęczm ień brow. 1 2 '— do 1 3 ’ — ; rzepak 2 4 ' — do 
25 — ; rzepak nowy —; — do — — ; groch paste­
wny 1 3 '— do 14 ' — , groch do gotow ania 15 50  
do 2 5 ‘ — : wyka — ' — do — •— ; bobik do
— — ; lireczka 15' -  do 1 6 '4 0 ;  kukurydza nowa
— • do — • — , kukurydza stara — do — ; 
chm iel za 5 0  kilo — — do — ; koniczyna 
czerw ona — ' — do — •— koniczyna biała — ■ 
do — ' — , koniczyna szwedzka — do — ; 
tym otka — ' — do — — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 19 25 do 
t9  7 5 ; p a r i tm  Tarnopol na term in  1 7 '2 5 d o l 7 '7 5

Usposobienie słabsze. — R uch ograniczony.
-  W i e d e ń  3 sierpn ia  Stan Banku austro- 

w ęgierskiego z dniem  31 z. m . : Banknotów w obie­
g u : 1 ,3 7 2 ,3 5 2 .0 0 0  (w  porów naniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 6 0 ,0 2 6 .0 0 0 ) ;  rezerw a kruszco­
w a: 1 ,1 8 7 ,1 3 4 .0 0 0  (m niej o 1 ,4 7 3 .0 0 0 ) ; poOfel 
wrekslow y: 3 4 0 ,5 6 8 .0 0 0  (więcej o 38 ,525 'O 0O ); 
lom bard pap ierów : 5 6 ,0 9 7 .0 0 0  (więcej o 2 ,3 5 8 .0 0 0 ) :  
banknoty wolne od podatków : 1 6 0 ,7 5 3 .0 0 0  (m niej 
o 6 2 ,6 5 1 .0 0 0 ). (W szystkie cyfry w koronach).

-  W i e d e ń  3 sierpnia, (Gie łda z ł o ­
żowa).  (Kursa w koronach i j>o 50  kilogram ów) 
Pszenica na w iosnę od . — do — • — , na
maj-czerwiec od — ' — do — ' ■ , na jesień  od 
7 94 do 7 9 5 ; żyto na wiosnę od - - - - -  do
— ' — , na maj czerw iec od — ' — do — ; na

jesień  od 7 '2 3  do 7 '2 4  ; kukurydza na maj 1901 
r. od 5 23  do 5 24, na czerw iec-lipiec od — 
do — na lipiec-sierpień od 6 5 6  do 6 57 , 
na sierpień-w rzesień od — do — na wrze- 
sień-październik od 6 57  do 6 '5 8 ;  ow ies na 
w iosnę 1901 r. od — ' — do — • — , na m aj-czerwiec 
od — •— do — — , na jesień od 5 '6 2  do 5 64 ; 
rzepak na styczeń-luty od do na s ie r­
pień-w rzesień od 1 3 '6 0  do 13 7 0 ; olej rzepakowy 
na kw iecień-m aj od - do — ' — , na w rzeskń- 
grudzień od - do — . T endencja  pewna.

B u d a p e s z t  3 sierpn ia  (G ie łda  z 1*'
za n a )  (Kursa w koronach i po 5 0  kilogr ). Psze­
nica na kw iecień od .7 '9 6  do 7 '9 7 , na październik 
od 7 '6 3  do 7■ 64 ; żyto na maj - ■ — do — ' ,
nu październik od 6 '8 5  do 6 '8 6 ;  ow ies na maj

— do — ' — , na październik od 5 '2 8  do 5 3 0 ;
kukurydza na maj 1901 r. od 4 '9 0  do 4 '9 2 ,  na
sierp ień  od 6 \3 6  do 6 '3 8 , na wrzesień od 6 31

N a  Nalew ki najczyściejszy inajlepszy
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do 6 '3 2 ;  rzepak na sierpień od 13 '50  do 13 ‘60 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna mierna. 
Tendencja pewna.

-  W i e d e ń  3 sierpnia. (G ie łd a  towa-
ro iiu ). Cukier surowy od k. 2 8 -60  do — — . Ten*
dencja słaba. Nafta galicyjska od k. 31"— do
3.1 10. Spiryius od koron 4 5 ‘20 do — . Ten­
dencja niezmieniona.

Zamordowanie króla włoskiego.
(Telegramy „Dziennika polskiego").
•r ion za  3 sie rpnia.  K ró l zatwierdzi! do ­

tychczasowy g ab ine t  w u rzędow aniu .  Wszyscy 
ministrowie, z w yjątk iem  m in is tra  w ojny  i m i­
nistra sprawiedliwości,  którzy baw ią w Rzymie, 
z yl‘ Plz ysięgę w ręce króla.

Rfcym 3 sierpnia. W czora j  zapadła  u c h w a ­
la rady  gabinetow ej,  aby  urządzić pogrzeb i p o ­
chow an ie  zwłok króla w Rzymie. Nie ulega 
wątpliwości, iż król W ik to r  E m anuel III. tę 
uchw ałę zatwierdzi. W edług dotychczasowych 
dyspozycyj, przewiezienie zwłok króla do Rzym u 
odbędzie się w sobotę , pogrzeb zaś p ra w d o p o ­
dobnie  we środę. Na pogrzeb króla już teraz 
1 zym ą się ogrom ne przygo tow an ia  i zarządzenia 
środków ostrożności. ló.OOO wojska lądowego i 
morskiego będą w dniu  pogrzebu zgrom adzo­
ne w Rzymie.

R z y m  3 sierpnia. Jak  tutejsze dzienniki 
donoszą z Nowego Jorku,  żona Bresci’ego o p u ­
ściła H ob o k en  i spaliła wszelkie pap iery ,  k tóre- 
by mogły sk om prom itow ać  męża.

R z y m  3 sierpnia.  Nie ulega najm niejszej 
wątpliwości,  iż prócz swego p ryw a tnego  te s ta ­
m en tu ,  pozostawił król H u m b e r t  także i te s ta ­
m e n t  polityczny, zaw ierający postanow ien ia  co 
do dalszego s tanow iska Włoch.

R z y m  3 sierpnia. Dotychczas nie zna le­
ziono te s ta m en tu  króla H u m b e r ta .  P rzysłano 
tu ta j  z Monzy h rab iego  Brambillę ,  a b y  poczy­
nił poszukiwania za tym dokum en tem . B ram -  
billa zapew nia ,  że król H u m b e r t  sp isywał w 
księdze swoje pam iętnik i.  P rzygo tow an ia  do 
/.łożenia zwłok w P an teon ie  są już  w pełnym 
toku.

R z y m  3 sierpnia.  Ministrowie złożyli 
wczoraj w Monzy przysięgę w ręce króla Wi • 
która E m a n u e la  1 1 1 , poezem pod p rzew odn i­
c twem Króla odbyła się pierwsza rad a  gab ine­
tow a. Przysięgę na konsty tucję złoży król we 
wtorek, lub w  środę. Przysięga ta  o p iew a :  
Przysięgam w obec Boga przestrzegać w iern ie  
konstytucji , władzę królewską w ykonyw ać na 
podstaw ie  i w duchu  ustaw , każdem u przyznać 
należne m u  p ra w a  i m o ją  działalność w każdej 
sp raw ie  podporządkow ać względom na dobro  i 
cześć kraju. T a k  mi Boże dopom óż!

B e r l in  3 sie rpnia.  W  kołach rządowych 
sądzą, iż byna jm n ie j  n i e  j e s t  wykluczonem, 
że cesarz W ilhelm zechce u dać  się o s o b i ś c i e  
do R zym u na pogrzeb króla H u m b er ta .  W  tym 
w ypadku  będzie cała linjo kolejowa od granicy  
do Rzym u o b s a d z o n ą  w o j s k i e m .

R z y m  3 sierpnia. Dzienniki tutejsze do­
noszą :  Naoczni świadkowie m o rd e r s tw a ,  a
między tymi woźnica powozu królewskiego ze­
znali, na miejscu zbrodni widzieli f> ludzi, 
którzy mieij n a  SZyj p o d obne  kraw aty  jak 
Łhesri i p0 dokonanym  zam achu  usiłowali uła- 
■ wić Bęesciem u  ucieczkę.

N i dw orcu  kolejowym w  R zym ie  areszto­
w ano  człowieka, k tó ry  m a  być. p o d o b n o  spól- 
nikiem Bresciego. Policja zrobiła w ażne  o d k ry ­
cie: chodzi tu o formalny spisek, a osta tn ie  
m orders tw o  było tylko początkiem szeregu i n ­
nych tego rodzaju zbrodni.

P apież zamierzał z początku w ysłać do 
królowej Małgorzaty depeszę kondolencyjną ,  
ostatecznie jednak  postanow ił wysłać w swoim 
imieniu do królowej a rcyb iskupa  F erariego .

R z y m  3 sie rpnia.  A rcybiskup F erra r i  d o ­
tyczył wczoraj królowej w dowie w łasnoręczne 
pism o Ojca śvv.

M e d io la n  3 sie rpnia.  Gdy król W iktor  
Em anuel przybył wczoraj do zam ku  królewskiego 
w Monzy, wybiegła naprzeciw ko niego kró low a- 
w dow a Małgorzata. — Młody król wyskoczy! 
szybko z powozu i łkając, rzucił się m atce  na 
szyję. — Dłuższy czas t rw ało  serdeczne pow i­
tanie. Niewielu św iadków  tego dram atycznego  
spo tkan ia  się, było głęboko wzruszonych.

N astępnie  uściskała k ró low a-w dow a królowę 
Helenę i ucałowała ją  kilkakrotnie. W szyscy 
t ro je  udali się potem  w  milczeniu do  sypialni 
króla, gdzie złożone były zwłoki. K ró low a-w do­
wa pochwyciła ,  w chwili wejścia do sypialni, 
rękę syna, a nas tępn ie  rzuciła się na kolana 
przed zwłokami męża i ucałowała go w czoło.

Obie królowe wybuchnęly  spazm atycznym  
płaczem, a m łody  król s ta ra ł  się m atkę i żonę 
uspokoić. Następnie świta opuściła salę a m atka 
‘ syn z żoną pozostali przez pół godziny sami 
przy zwłokach króla, poczem udali się do a p a r ­
ta m e n tó w  królowej Małgorzaty.

W i e d e ń  3 sierpnia. Z cesarskiego za­
rządzenia m a  być noszona począwszy od 5 bm.
po  zgonie króla H u m b er ta  4 - tygodniow a żałoba 
dworska.

Z tym sa inym  dn iem  rozpocznie się G-dnio­
wa żałoba dw orska  po  zgonie
sk o-koburgsko-gotajskiegoW i e d e ń  3 -

ks. Alfreda sa-

s ierpnia.  „Neue freie Presse"
donosi,  ze a re sz tow any  w  T u ry n ie  D anner,  któ­
ry m a pochodzie z T ry jes tu ,  nie je s t  znany  
aus tr jaek im  władzom jako  ana rch is ta ,  na tom ias t  
Franciszek W idner ,  należący do najzagorza l­
szych anarch is tów , mieszka! do roku zeszłego w 
Tryjeście, a nas tępn ie  u m k n ą ł  do P a te rson ,  
gdzie wydaje  dziennik anarchistyczny.

I S C h l  3 sierpnia. Arcyksiążę R a in e r  w y­
jechał wczoraj po południu  do  Rzym u, celem 
rep rezen tow an ia  cesarza Franciszka Józefa na 
pogrzebie króla H u m b er ta .

L o n d y n  3 sierpnia. W  izbie gm in ośw iad- 
Balfour, iż zaw iadom ił  w swoim czasie rząd 

‘e ’gijski, że wynik procesu Sipida, (k tóry  do- 
, " l?cił się zam achu  na księcia Walii),  dotknął 

uczucie sprawiedliwości.  R ząd  angielski 
lew an iem  dowiedział się, że S ipido nie zo- 

ioz .tZatl7-y,n a n y w więzieniu aż do ostatecznego 
wzffl co pow inno  było nas tąp ić  ze
bel t-  na w erdy kt t rybuna tu  sądowego. Rząd 

^ J t a i  ^ ^ E c z a s  nic nie odpowiedział, 
berta i ” * 11 ^ sierpnia. Zwłoki króla I lu m -
do ti *ono w obecności rodziny królewskiej
szklane'0^  w ‘ekl1 t ru m n y  zna jdu je  się
i -— k  ' |  1enkot przez które w idać oblicze zm ar-  
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królewskiej, położyła na  zwłokach włoską cho ­
rągiew i godła dom u sabaudzkiego.

M e d j o la n  3 sierpnia, W  Monzy odbyła 
się wczoraj rada  familijna pod p rzew odnictw em  
króla, w  której, brali udział wszyscy członkowie 
dom u królewskiego. N a ra d a  t rw a ła  2 godziny.

R z y m  3 sierpnia. Nikt tu  już nie wątpi, 
że czyn Bresciego był rezultatem  spisku. Policja 
poczyniła rozlegle poszukiwania i uwięziła wiele 
osób, Wyszła p rzy tem  na ja w  bardzo  rozległa i 
g w ałtow na p ro p ag a n d a  anarch is tyczna ,  a  Są także 
poszlaki co do organizacji anarch izm u .  Szczegóły 
zachow uje  policja na razie jeszcze w  tajemnicy. 
O p in ja  publiczna i p ra sa  dom agają  się s t a n o ­
wczego s t łum ienia  tej p ropagandy  we Włoszech 
i liczą w tym kierunku wiele na  energję króla 
W ik to ra  E m a n u e la  II.

P on iew aż  król W ik to r  E m anue l  łł nie ma 
dzieci, przeto nas tępcą tronu  zostaje — jako  
najbliższy ag n a t  — Em anuel książę Aosty. syn 
Am adeusza (ur.  w  r. 18G9).

Dzienniki opow iada ją ,  że w czasie przejazdu 
m łodych królestwa przez Rzym, do w agonu  kró ­
lewskiego, w celu pow itan ia ,  przybyli wszyscy 
m inis trowie i naczelnik stacji,  k tóry nosi nazw i­
sko polskie: Smolka.

W  Kwirynale czynią rozległe poszukiw ania  
te s ta m en tu  króla H u m b er ta .

Inspek to r  policji w Monzy Galezarri o trzy­
mał dym isję za n iedbals tw o, z jak iem  przedsię­
wziął zarządzenia ochronne  wokoło osoby k ró ­
lewskiej.

P ogrzeb króla H u m b e r ta  odbędzie się w 
Rzymie, gdzie zwłoki złożone zos taną w P a n te ­
onie, obok zwłok W iktora  E m anuela .  Mascagni 
będzie dyrygował orkiestrą  podczas żałobnej u- 
roczystości.  Olbrzymi pochód władz i deputacyj 
cywilnych odprow adzi zwłoki n a  miejsce wie­
cznego spoczynku; z duchow nych  jak  tw ie r­
dzą dzienniki pos tępow ać będzie w pocho­
dzie tylko 12 księży, o raz  proboszcz kościoła 
św. W incentego  i św. A nastazji,  parafialnego 
kościoła Kwirynału , gdzie spoczywa też księżna 
Zenejda  W olkońska.  Biskup Monzy złoży w sp a ­
niały wieniec m etalowy. N astępnie  odbędzie się 
w par lam enc ie  i w senacie wielka uroczystość 
złożenia przez nowego króla przysięgi na konsty­
tucję. — P on iew aż  ulice w pobliżu P a n te o n u  i 
Monte flitorio są wąskie, przeto dają  się słyszeć 
obaw y  nowych zam achów .

Księżna L itta  Medjolańska, niegdyś p rzed­
miot miłości zmarłego króla, gdy był jeszcze 
nas tępcą  tronu , o trzym ała  od królowej Małgo­
rzaty zaproszenie, aby  odwiedziła zwłoki króle­
wskie i pożegnała je.

B e r l in  3 s ie rpn ia .  Do „Berlin. T ageb la l tn "  
donosi rzymski korespondent,  że wobec niego 
oświadczył były m in is te r  oświaty Baccelli, iż 
o trzym ał w łasne in form acje  o i s t n i e n i u  roz­
g a ł ę z i o n e g o  s p i s k u  d l a  w y m o r d o w a ­
n i a  w s z y s t k i c h  p a n u j ą c y c h  w  E u- 
r o p i e.

R z y m  3 sie rpnia.  Dzienniki zaznaczają, 
że ze słów Bresciego i jego zachow ania  się po 
w ykonaniu  zam achu  wynika, że miał nadzieję 
ucieczki po w ykonaniu  zbrodni.

Znalezionym  u aresz tow anego  na wyspie 
Elbie Q uintavalliego dokum entom , przypisują 
wielkie znaczenie; między d o k um en tam i znale­
ziono kilka fotogralij; je d n a  z nicli przedstawiała 
Quinlavall iego z podpisem  „Z brodn ia" ,  inna zno­
wu g rupę ,  a w niej Quintavalliego i Bresciego.

W czoraj wieczorem aresz tow ano  w Neapolu 
nieznanego człowieka, zdaje się, robotnika.  Ze­
znał on, że baw ił kilka lat w Ameryce, n as tę ­
pn ie  udał  się do Paryża ,  a s ta m tą d  powrócił do 
W łoch. Znaleziono przy nim no ta tkę  z wTie!u 
ad resam i.  Policja uważa go za anarchistę .

Policja kazała a re sz tow aną  kochankę B ie-  
sciego, nazwiskiem E m m a Kwazza i a re sz tow a­
nych anarch is tów  L an n e ra  i Quintavalliego, o d ­
stawić do Monzy.

R z y m  3  sie rpnia.  Bresciego wczoraj o 
godz. 3 ra n o  sp row adzono  znowu vv ka jdanach  
do Medjolanu. Powóz, w którym jechał o to ­
czyli żandarm i.  Droga również była obsadzona 
ża n d arm am i.  R obotn icy  po drodze d em o n s tro ­
wali na cześć Bresciego. Ż andarm i dali kilka 
strzałów do robotn ików . T o  zmusiło ro b o tn i ­
ków do rozejścia.

Jeden robotn ik  zawołał do żandarm ów .
„Czekajcie, godzina sprawiedliwości i na 

w as  jeszcze wybije ."
R z y m  3 sierpnia.  Na dworcu w ’J ermi 

a re sz tow ano  wczoraj 40  letniego mężczyznę, ro ­
botn ika ,  k tó ry  chciał się udać  do Ancony. A re­
sz tow anie  tak  dalece przestraszyło owego ro b o ­
tnika, którego identyczność nie jest jeszcze 
s tw ierdzoną,  iż począł się rzucać jak  szalony i 
krzyczeć : „Nie jestem  m ordercą ,  puście mnie,
jestem  n ie w in n y !"

M e d j o la n  3 sierpnia. Policja w  Zurychu 
zaw iadom iła  tut. policję, iż według jej docho­
dzeń, Bresci jes t  identycznym z jednem  bardzo 
niebezpiecznem indyw iduum , ściganem przez 
władze szwajcarskie. P rzed 2 laty  indyw iduum  
to dopuściło się w pew nej willi rab u n k u  120 
tysięcy fr. Gdyby się ow a okoliczność spraw dzi­
ła, byłoby choć wyjaśnionem , skąd Biesci miał
tyle pieniędzy.

N o w y  J o r k  3 sierpnia. W  P ate rson  
odbyło się wczoraj wieczorem zgromadzenie a- 
narch is tów , na  którem  w m ow ach w ychw alano  
zbrodniczy czyn Bresciego. ____________

wiek len zniknął, gdy policja aresztow ała zło­
czyńcę.

P a r y ż  3 sierpnia.  W  spraw ie  zam achu  
na szacha perskiego p o d a ją  dzienniki n a s tę p u ­
jące  szczegóły: Pew ien człowiek, wyglądający na 
robotn ika ,  p rzedarł się przez kordon a jen tów  
policyjnych i sk ierow ał swój rewolwer ku sza­
chowi. Jeden  z po lic jan tów  uderzeniem pałasza 
nada ł  rew olw erow i inny  kierunek, a siedzący 
w  powozie w raz  z szachem  wielki wezyr w ydarł- f  
złoczyńcy broń .  Jeden  z polic jantów  pochwycił 
tak  silnie w objęcia sp raw cę  zam achu, że tenże j 
nie mógł się ruszyć. T łum  rzucił się na złoczyń- ; 
i policja miała wiele tru d u ,  aby  go osłonić. —
W  pierw szem  przes łuchaniu  na  policji wyraził 
on ubolewanie , iż zam ach  się nie powiódł. R e ­
wolwer był nab i ty  pięciom a kulami. Do jednego  
z a jen tów  policyjnych m ia ł  odezwać się złoczyńcę 
ca: „W asz  p a n  dobrzeby  zrobił, g lyby jak  n a j ­
prędzej ustąpił, gdyż my go już' dosięgniem y". 
P rzed  wyjazdem  z Eliselist szach otrzym ał list a -  
non im ow y, ostrzegający go przed grożącem mu 
n iebezpieczeństw em . Do listu tego jednak  nie 
przywiązywał żadnej wagi.

P a r y ż  3 s ie rpn ia .  Z zeznań p rzes łucha­
nych św iadków  wynika, że aresztow any sp ra ­
wca zam achu  na szacha miał spólników, którzy 
byli obecni przy spe łn ian iu  zam achu i w o s ta ­
tniej chwili uciekli.

Sędzia śledczy ,Vales. prowadzący  śledztwo 
w toj spraw ie , przesłuchał wczoraj wielu św iad ­
ków, między nimi m alarza  Ma.ssy’ego, który o p o ­
wiedział, że widział, jak sp raw ca  zam achu  nie­
cierpliwił się i tupa ł  nogam i,  p rzechadzając się 
przed pałacem , gdzie bawił szach; mówił o n :  
„Ależ to t rw a  długo".  W tedy drugie indyw i­
d uum , które razem z nim było, wyjęło zegarek 
i pow iedzia ło : Szach już  niedługo wyjedzie. 
S p raw ca  nie chce p odać  swego n a z w is k a ; b ie­
lizna jego znaczoną je s t  literami C.. M,. nie 
chce przyjąć- pom ocy ad w oka ta ,  odm aw ia  wszel­
kich wyjaśnień  i nie p rzy jm uje  pokarm ów . Na 
rozm aite  zapy tan ia  odpow iada  : „Usta w aha ją
się powiedzieć to. co ręka chciała uczynić". 
S tąd  wnioskują , że m ia ł  on poważny zam ia r  
zam ordow an ia  szacha.

Ministrowie, oraz członkowie ciała dyplo- 
m a tycznego, złożyli w p a la is  de Souverins  swoje 
karty  wizytowe. P a łac  strzeżony jest przez 
policję.

„Petit te  P ar is ienne"  donosi,  że list, który 
otrzym ał szach perski, donosząey o zam ie­
rzonym zam achu, podp isany  jest Angelo Bai - 
cclotli.

P a r y ż  3 sierpnia. Przedsięwzięte dotycli- 
chas  badania  co do identyczności sp raw cy  za­
m achu  na szacha, nie dały żadnego dotąd  rezul­
ta tu .  Zeznania św iadków  dają podstaw ę do p rzy­
puszczenia. że uwięziony miał spólników. Zas tę­
pca p ro k u ra to ra  p a ń s tw a  wyraził wobec w spół­
p racow nika  jednego  z dzienników przekonanie, 
że władze m ają  tu do czynienia ze zorganizo­
w anym  spiskiem na p an u jących  i że wczorajszy 
zam ach  na szacha stoi w  bezpośrednim związku 
z zam achem  w Monzy.

„Petite  P ar is ienne"  donosi, że w liście, 
którym  szacha zaw iadom iono  o zamierzonym na 
niego zam achu ,  pow iedzianem  jest,  iż anarchiści 
na odby tem  w N eapolu  zgromadzeniu, desy g n o ­
wali jednego z przyjaciół Bresciego, aby  za m o r­
dow ał szacha.

L o n d y n  3 sierpnia. „Tim es" donosi, że 
m a  pow ody  do sądzenia, iż szach perski ze 
względu na obecne zajścia, zaniecha odwiedzin 
Londynu. T en  zam ia r  szacha — pow iada to 
p ism o — uw ażać należy jako  wyrzut,  zrobiony 
cywilizacji.

P a r y ż  3 s ie rpnia.  O zam achu  na szacha 
poda ją  póło/icjalne źródła jeszcze nas tępu jące  
w ia d o m o śc i :

Zaledwie powóz, w k tórym  zajął miejsce 
szach, wielki wezyr i jenera ł  P a re n t ,  wyjechał 
z b ra m y  pa łacu  i wjechał na A v en u e  Malakotlj 
indyw iduum  jakieś , ukryte  między dw om a a u to ­
m obilam i,  pojawiło  się jakby  -z pod ziemi, o b a ­
liło a jen ta  policyjnego, który jecha ł  tuż za po ­
wozem na row erze i podniosło dwa czy trzy 
razy rew olw er  ku szachowi. W  chwili, gdy czło­
wiek ten  chw yta ł lewą ręką za powóz, by  wsko­
czyć na  stopień , oticer policji odbił rew olw er 
uderzen iem  szabli, a jen t  zaś rzucił się n a  n a p a ­
s tn ika  i tak go skrępował, że nie mógł się ru ­
szyć. Powóz, k tóry  się na  chwilę zatrzymał, 
ruszył nas tępn ie  dalej.

A resz tow any  wygląda na lat 27 lub 28. m a 
na sobie szerokie spodnie aksam itne ,  używ ane 
w  Paryżu  zwłaszcza przez cieśli, na piersiach 
tryko t w ełn iany  i czapkę sukienną.  W lewej 
ręce trzym ał g ru b ą  laskę. Dalej znaleziono przy 
nim dość duży nóż na kółku. Mówi po f rancu ­
sku z akcen tem  południowym, n ie  sądzą  jednak -  
że, by był W łochem . Z pieniędzy znaleziono 
przy nim tylko dwa franki.

DZIENNIK POLSKI i dnia 4 sierpnia 1900 r

Zamach na szacha perskiego.
(T elegram  „Dziennika polskiego”).
P a r y ż  3 sierpnia. S praw ca zam achu  na 

szacha, przedarłszy  się przez kordon s traży  bez­
pieczeństwa, chciał wskoczyć na stopień po w o ­
zu w  którym jechał szach. Wielki wezyr wy­
dar ł  m u broń ; był nią rewolwer, nabity  pięcio­
m a kulami. Złoczyńcę aresztow ano. P om im o  
lego zajścia, szacli o d b y ł  zam ierzoną przejażdżkę

d °  v'ps^ a l a ż  3  s je rpn ia . Usiłowania sędziego 
śledczego, aby  przesłuchać spraw cę zamachu na  
szacha, były dotychczas darem ne.  Opierał on  się 
też wszelkiemi siłami zdjęciu zeń fotogratji, a 
s tało  się to możliwem dopiero po związaniu go. 
Złoczyńca liczy około lał 30  i o ile się zd ije, 
poohodzi z prowincji baskijskiej.

P a r y ż  3 sierpnia. P rezydenl Loubet zło­
żył wczoraj wizytę szachowi perskiemu. S p o tk a ­
nie m iało ch a rak te r  nadzwyczaj serdeczny.

Kilka osób zeznało w policji, że widziały 
pewnego człowieka, opisanego  przez nich bliżej, 
rozpraw ia jącego  ze sp raw cą  zam achu  na szacha, 
na  chwilę przed us iłow anym  zam achem . C.zło-

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).
P e t e r s b u r g  3 sierpnia. G rodekow do ­

nosi telegraficznie pod  dn iem  1 b. m . : W ojsko  
rosyjskie pod  dow ództw em  genera ła  A ugustow a 
zdobyło 30 lipca chińską twierdzę H u n seh u n ,  
a przytem wiele dział. R os jan ie  stracili 2 ofice­
rów  i 0 szeregowców w  zabitych i 4 rannych .

N o w y  J o r k  3 sierpnia. Dziennik „H e­
rald" donosi z T ie n t s in u : J a p o ń sk a  straż  p rze­
dnia została pobitą ,  przytem straciła  IDO w za­
bitych i rannych . Słychać, że Rosjan ie  zajęli 
położone na drodze do Pekinu , a odlegle o 10 
mil od T ien ts inu  forty, przyczem zmusifi wojsko 
chińskie, liczące około 10000 głów, do  ucieczki.

L o n d y n  3 sierpnia. „T im es" ogłasza n a ­
stępujące  doniesienie z P ek inu  z daty  21 l ip c a : 
A taki na  oblężonych cudzoziemców usta ły  w 
dniu  18 lipca. Musimy je d n ak  zachow yw ać n a d ­
zwyczaj nużącą czujność i ostrożność. Żołnierze 
chińscy z wojsk jenera łów  Yung-lu i T u n g -fu h -  
s ianga w zm acn ia ją  bezustannie  barykady  n a ­
około miejsca, na  k tórem  się b ron im y.  Działa 
na  m n rac h  m ias ta  milczą. G łówne siły chińskie 
wyruszyły z Pek inu  na przeciw odsieczy wojsk 
zagranicznych. S tan  naszych rannych  ,esl zu­
pełnie dobry.

B r e m e r h a v e n  3 sierpnia. W czoraj 
po po łudn iu  odpłynęły stąd  okręty- „R hein"  i 
„A dria" ,  na k tórych pokładzie z n a jd u ją  się 
sz taby ko rpusu  ekspedycyjnego, pocztą połowa 
i wojska techniczne.

L o n d y n  3 s ie rpn ia .  „M orningposl"  d o ­
nosi z W aszyng tonu ,  że urząd w o jen n y  polecił 
generałow i Cliafee, aby  operow ał wspólnie z

Chińczykami, gdyby przekonał się, że wojska 
chińskie p ra g n ą  isto tn ie i n a  serjo  stłumić ruch 
bokserów . Do tego sam ego dziennika donoszą z 
Szangaju  pod dn iem  22 lipca : W  m em orja le  
do t ro n u  oświadczył Liliungczang, że dopóki 
r/(ą d  nie zabierze się szczerze i z całą energią 
do s tłum ienia ruchu  bokserów, dopó ty  d a re m n e -  
mi będą  wszystkie jego zabiegi, m a jące  na  celu 
p rzyw rócenie  pokoju.

L o n d y n  3 sierpnia. Z Szangaju  te legra­
fują pod dniem  1 sierpnia : A dm irał S ey m o u r  
przybył do  N ankinu, celem odbycia konferencji 
z tam te jszym  wicekrólem. Słychać, że w  Szansi 
za m o rd o w an o  f>0 misjonarzy.

T i e n t s i n  3 sierpnia. Przybył tu generał 
Gaselee i objął naczelne dow ództw o nad  w oj­
skami angielskiemi.

P e t e r s b u r g  3 s ie rpnia.  „Prawił.  
W iest ."  p isze: Doniesienia o przebiegu w y­
padków  w  Chinach dowodzą, że rząd pekiński 
jest zupełnie bezw ładnym  wobec ru ch u  rew o ­
lucyjnego. oraz n iezdolnym do pokonan ia  t r u ­
dności i przywrócenia porządku. T en  s tan  rze­
czy spow odow ał cesarza chińskiego, jako je d y ­
nego legalnego władcę Chin. do zwrócenia się 
z p ro śb ą  do cara Mikołaja o pośrednic tw o. 
W  telegram ie do cara z dnia 3 lipca p rzypi­
suje cesarz chiński to wszystko, co obecnie się 
dzieje w pańs tw ie  niebieskiem, niegodziwym ag i­
tac jom  i nienawiści do chrześcjan, a nas tępnie  
p ow iada ,  że gdy w ybuchły  rokosze, było już 
zapóźno chwycić się zarządzeń represyjnych, 
gdyż ogólne wzburzenie wśród m as  ludności 
wzrosło już  do ogrom nych  rozm iarów  Z aró ­
w no  poselstwa zagraniczne, ja k o  też wszyscy 
cudzoziemcy znajdowali się w jak  największem 
niebezpieczeństwie. Cesarz chiński powołując 
się na 2-w iekow ą przyjaźń pomiędzy R os ją  i 
C hinam i prosi cara Mikołaja, aby  zechciał w ska­
zać m u  środki dla ra tow ania  Chin. a za ra ­
zem aby  podjął sam w tej mierze inicjatywę.

Odpowiedź ca ra  Mikołaja doręczona została 
za pośrednic tw em  poselstwa chińskiego. Car 
pow iada ,  że z ubolewaniem  dowiedział się o 
w ypadkach  w pańs tw ie  niebieskiem. Zupełna 
n ieśw iadom ość położenia w Pekinie , oraz brak 
w iadom ości o losie posła rosyjskiego, oraz p o ­
słów innych p ań s tw  zagranicznych, tudzież p o d ­
danych  rosyjskich i wogóle Europejczyków, u t r u ­
dnia ją  wszelkie pośrednic tw o na rzecz Chin. 
Rząd rosyjski,  który kieruje się p ra s ta rą  przy­
jaźnią z Chinam i,  p ragnie  gorąco, aby  Chiny un i­
knęły grożącego im wskutek obernycnyeh  kom- 
plikacyj niebezpieczeństwa. W  tej mierze Rosja 
gotow ą jest każdej chwili dostarczyć wszelkiej 
pomocy legalnemu rządowi chińskiemu, do s t łu ­
m ien ia  szeroko rozwiniętego ruchu.

L o n d y n  3 sierpnia. Chiński urząd dla 
sp ra w  zagranicznycłi wręczył posłowi angie l­
skiemu odpis depeszy cesarza chińskiego do kró ­
lowej W iktorji .  W  depeszy toj, przypisującej 
wszystkie gwałty  i zb rodnie  ban d y to m , /.awarią 
je s t  p ro śba  o pośrednic tw o. Depesza do królo­
wej W iktorji  została doręczoną chińskiemu urzę­
dowi sp ra w  zagranicznych d. 3 lipca, za p o śre ­
dnic tw em  wielkiej rady. P o m im o  to w dniu  2 
lipca opub likow ano  dekret cesarski, k tóry  wzy­
wa Bokserów do prowadzenia  dalej pa t r jo ty -  
ez.negO dzieła i wyrżnięcia chrześcjan, oraz p o ­
leca wszystkim wicekrólom i g u b erna to rom , aby 
wypędzali i w trącali do więzienia wszystkich 
m is jonarzy i chrześcjan . N astępny  dekre t  uka­
zał się 18 lipca. a ten  wskazuje, że wskutek 
zwycięstwa sprzymierzonych wojsk pod  T ien ts i-  
nem , nas tąp i ł  zw rot zupełny w  zapa tryw an iach  
kół decydujących w Pekine .  W  owym  dekrecie 
w spom niano  po raz pierwszy o zam ordow aniu  
posła niemieckiego b a ro n a  Kettelera. którą to  
zbrodnię  p rzypisano  złoczyńcom,' tymczasem nie 
podlega wątpliwości,  że m orders tw o to było z 
góry ukar tow ane ,  a  dopuścili się go oficerowie 
wojska regularnego. F ak tem  też jest,  że C h iń ­
czycy podłożyli m inę pod dom poselstwa i ra n -  
cuskiego, który obecnie zna jdu je  się w gruzach. 
Poseł francuski P ichon  zaraz w p ierwszym  dniu 
oblężenia schronił się do gm achu  posels twa a n ­
gielskiego. 56  cudzoziemców, między tymi 5 
Anglików. 7 W łochów. 4  R os jan ,  10 Niemców, 
a pomiędzy tymi k o m e n d an t  kap i tan  T h o m a n ,  
4 obywateli  am erykańskich ,  7 A m erykanów , 8 
Japończyków  i 11 F rancuzów  odniosło rany . 
W szyscy posłowie i członkowie poselstwa, nie­
m nie j ich rodziny, zn a jdu ją  się w dob rem  zdro ­
wiu. Ogólny s tan  zdrowia kolonji europejskie j 
je s t  pomyślny.

L o n d y n  3 sierpnia. Izba gm in  przyjęła 
w trzeciem czytaniu ustaw ę o zakazie wywozu 
broni po Chin.

L o n d y n  3 sierpnia. „Times* donosi z 
S zangaju  z daty  1 s i e r p n i a : Z kół chińskich
słychać, że L i-ting-cheng, k tóry  przybył do  P e ­
kinu, został zam ianow any  drugim  dow ódcą wojsk 
jenera ła  Yunglu. N owy k o m e n d an t  zachow uje  
stanowisko n ieprzyjazne dla cudzoziemców. Li- 
hungezang  o trzym ał 31 lipca now y edykt ce sa r ­
ski, nakazujący m u n a tychm ias tow e u d an ie  się 
na  północ. T rudnośc i  sytuacji L ihungczanga są 
z każdym dniem większe.

D E P E S Z E
te leg ra ficzn e  i telefoniczne.

Sytuacja w  Austrji.
P r a g a  3 sierpnia. Klerykalne pism o 

„B ndiw oj"  zamieszcza rzekom y in terw iew  z p e ­
w nym  nibyto  w ybitnym  posłem polskim, k tóry 
miał się wyrazić, że alians polsko-czeski odżyje, 
bo  naw et p. J a w o r s k i  wystąpił  przeciw Cze­
chom  tylko dła lego, aby  ra tow ać  (?) swą r e p u ­
tacje u góry. gdyż o trzym uje (?) corocznie d a r  ho ­
norow y  {sic!)  z p ryw atne j  szkatuły cesarza.

Międzynarodowy kongres prasy.
P a r y ż  3 sierpnia. Delegaci polscy na 

kongres prasy  wydali śn iadanie  na cześć p re ­
zydenta  kongresu' S ingera, sekretarza kongresu 
T au n e y a ,  oraz kom andora  Lazarro, który był 
o rgan iza to rem  kongresu. W uczcie, która odby ­
ła się w tzw. Cafe Yoisin wzięło udział 26 osób 
z K rakow a, Lwowa i W arszaw y.

Przewodniczący delegatów polskich p. K a ­
zimier? Skrzyński podniósł w przem ówieniu  
swem zasługi pp. S ingera i T a u n e y a  około Kon­
gresów i związku prasy, a kończąc, prosił ta k ­
że hr.  Lazarro, aby tenże zechciał przyjąć od de­
legatów polskich, którzy w r. z. doznali tak go­
ścinnego przyjęcia we Włoszech, wyrazy n a j ­
głębszego współczucia w tein nieszczęściu, jakie 
naród  włoski przez tragiczną śmierć króla H nm - 
her ta  spotkało.

Odpow iadali  pp .  S inger  i T an n e y ,  składa­
jąc  gorące życzenia powodzenia Tow arzystw u  
dziennikarzy polskich. K o m an d o r  L azarro  głębo­
ko wzruszony doznanym i ob jaw am i sym patji  
i współczucia, życzył Polakom , aby  ojczyzna ich 
podobnie  jak W łochy , stała się kiedyś znow u 
je d n ą  i wolną.

Przem awiali  jeszcze redak to r  Lesznowski 
z W arszaw y, na  cześć przewodniczącego delega­
tów  polskich p. Skrzyńskiego, p. Szczepan sk' na 
cześć obecnych na  zebraniu  dam i w. i.

Małżeństwo fcróla Aleksandra.
B e l g r a d  3 sierpnia. Tutejszy irancuski 

poseł M archand  o trzym ał polecenie zastąp ien ia  
prezyden ta  republiki francuskiej,  jako osobny 
poseł przy ślubie króla Aleksandra. Dziś był 
M archand  u króla na  audjencji  p ryw a tne j  i w rę ­
czył królowi gratu lację  od Loubeta  i rządu f ran ­
cuskiego.

W i e d e ń  3 s ie rpnia.  P rezes  gab inetu  
Koerber,  k tóry  >v sobo tę  po  po łudn iu  uda się 
p raw dopodobn ie  do  R a to t  w odwidziny p re ­
zesa gab ine tu  węgierskiego Szetla, powróci w7 p o ­
niedziałek do W iednia .

S z t o k h o l m  3 sierpnia. W czoraj o tw arto-  
tu n ied aw n o  zna lez ioną  boję Andreegc..  Boja 
m ia ła  n ap is :  „ P o la rn a  ekspedycja A n d ie e g o  
Nr. 3. 1 8 9 6 “ i była, pom inąw szy  zanik  farby, 
zupełnie n ieuszkodzoną. P on iew aż  ostrze kapsli 
nje było n a rusznnem . sądzą, że boja nie upadła 
ani na  lód, ani n a  ląd. P o ró w n a n ie  z 'dawniej 
znalezioną boją wykazało, że w dawniejszej nie 
było zamku.

B u d a p e s z t  3 sierpnia.  W  Zay i oko­
licy dało się uczuć lekkie trzę s ien ie  ziemi.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Tandeta budowlana. Z Tarnopola donoszą .- 

Tandeta budowlana prowadzona n nas przez niesu­
miennych spekulantów, odbiła się smutnem echem 
w tutejszych instytucjach finansowych tak, że komi­
sarz rządowy, po szkontrum w pewnej instytucji — 
/.asystował dalsze udzielanie pożyczek na budowle, 
pożyczek, które przekraczały najwyższą wartość bu­
dowy. Wstrzymać też musiał po szkontrze udzielanie 
kredytów osobistych.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  3 sierpia 

(_//.) Według ostatnich doniesień, zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że posłowie w Pekinie żyją. 
Zadziwia jednak wobec tego ta okoliczność, że' po­
myślna ta wiadomość nie wywarła na gielaaeh żaj 
dnego wrażenia. W Berlinie była nawet stosunkowo 
znaczna zniżka, a powodem jej było jużto podroże­
nie eskonlu prywatnego, już też ta okoliczność, że 
ostatnie wiadomości o kapitulacji 5 0 0 0  Boerów nie 
potwierdzają się. Na targu berlińskim sprzedawano 
dziś znacz nem i partjami austrjackie akcje kredytowe. 
Zdaje się . że sprzedaże tu uskuteczniano na rachu­
nek owej grupy banków, która przeprowadza po­
wolną likwidacjo interesów br. Schosbergera. W pa 
piórach kolejowych była dziś u nas zniżza, jakkol­
wiek pomyślne żniwa i na Węgrzech i w Rumunji, 
powinny były wywołać wręcz przeciwny efekt. 
Wszelako nie było dziś wcale kupców na naszym 
targu; był on jakby wyludniony, a słaba tendeucja 
panowała na nim od początku aż do zamknięcia 
obrotów

Wiedeń 3 sierpnia. Zam kniecie giełdy gotfti 2 m. 30. 
Akcje austr. Zald. kredyt. 666-75, Akcje węg. Zukł. kred. 
687-— , Akcje Anglobanku 276-50, Akcje Uoiónhan..ii 
555'50, Akcje L aenderbanku 417-50, Akcje B ankreróinu 
494 '—, Akcje Bodencredit 865’— , Akcje gal. Banku itipo 
tecznego — , Akcje kolei państw . 66.3*50, Akcje kolei 
połudn. 110 50. Akcje trąm w. liL a) 285 -, lit. Dj 
273-— , Akcje kol. E lbetlial 461-— , Akcje kol. Północne
— •—, Akcje kol. C z e rn in w iec k ie j , Akcje Atpiny
458-—, Akcje Hirua Muranii 517-—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1880 1990 tow .— —, Akcję fabryki broni — 
Akcje tureckie tytoniowe 288‘50, Oblig. węg. indem n. 
91- — , Renta majowa 97-85, Austr. renta koron. 97-65. 
W ęgierska renta koronowa 9 0 3 0 , 56 I. listy Tow. kred- 
ziems. 90-50, 4 proc. listy Banku kraj. 92-— 4 i pół proc. 
listy Bauku kraj. 99-25, 4 proc listy Banku tiip. 91 •—, 
4 i pół proc. listy Banku bipot. 98*50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 50, i  proc. Gal. oblig. propn, 95 90, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 189) 9 1 1 0 , 4 proc. po 
życzke m. Lwowa 89-50, Losy tureckie 106-50, Marki 
118-40, Ruble 255 25

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 sierpnia 190U r

HUTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I 3. pierwsz. - 
rzędny h o te l . kaw iarnia i restauracja. Hr. S. W iśniewski 
z Krystynopola. Br. H. Cliristiani z Dębicy. J. Rylska z 
Uhrynow.-. A. R uttuer z Kołomyi. L. Feldm ana z W ie­
dnia. A. Mierzeński z Królestwa Pol. O. Odstrcil z Frei- 
stadtu. S. Unreich z W iednia.

HOTEL EUROPEJSKI. -J. B orzobohata z Kiszrnora 
(Be.sarabja) J. Mieszkowski ze Stryja. A. Uricli z W iednia. 
A. Borzemski z Sanoka. A. Jacobi z H am burga. K. Mal­
czewski z Krakowa. B. Fridm an z R um unji. A. \Yybra- 
nowski z Ozupernosów. K. Jagoszewski z Ropczyc. S. Kań­
ski 7. Dołhego. Z. Feuerstein ze Stanisławow a. Dr. Dwor­
ski z Przemyśla. M. lldrycka z Mostów W ielkich. R. Po­
tworowski z Koropca. K. Marmorosz z Karowa. M. Osu­
chowski z Kamionki Strumiłowej. A. Doschol z T łu­
macza. S. Hulimka z Mycowa. Dr. J. Wólewśki 'z No­
sowa. Br. Jorkusch-Koch z W iednia.- K. Kownacki ze 
ńwilarzowa. A. Zaremba-Cielecki z Hadyókowieo. M. 
Kriser z Wygody. Z. Tworkowski z Turki A. Adamska z 
Bóbrki.

Nadesłane.
(Rubryka u  nie pochodzi od redakcji, k tóra też me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zenon Leńko
b, dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a - h  c h ir u r g ic z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lekarz cborńb loMecyck i specjalista m m

ordynu je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n ic y .

ŚMIGUSA nr. 15 z I sierpnia h. r. 
wyszedł już z druku i zr 
w iera m n ó s t w o oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko 

lorowe ilustracje.
0 1 ^  Egzemplarz 44) hel.

Prenum era ta  kw artalna we Lwowie 2 kor.,, na prowincji 
2  kor. 40 hel.

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

K r n e s t a  T h o r  n a .

C o d z i e n n i e  k w i e t n e  p rzed stev \ .  i e n i e  ( w  n i e d z i e l ę  d w a  p r z e d s t a w i e n i a )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

F ' o c z ą t e k  o godzinie S-mej wieczór. 860

Biltty wcześniej do nabycia w biurie dzienników p. Plohna, ul, Karola Ludwiką i)
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XXX. Zamknięcie rachunkowe

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
za czas od 1 stycznia do 31 grudnia i8 9 9  (DZIAŁ ŻYCIOWY)

Rachunek zysków i strat działu ubezpieczeń na życie
R O Z C H Ó D K 'rony bal.

I
a .  a  a a  m. j k  «

Wypłaty płatnych zabezpieczeń i rent . . . . . 1,871.950 68
11 Wypłaty za wykupione police . . . . . 291-521 9 i

m Dywidenda ubezpieczonym wypłacona . . . . . 42.774 54
I V Wydatki zarządu 589.869 98
V Odpisy i inne wydatki . . . . . . 182.403 98

VI Rezerwa na bieiące wypłaty szkód . . . . . 138.044 85
VII Stan funduszów z końcem roku rachunkowego . . . 19 528 214 56

VIII Zysk . . . . . . . . 125.654 78

22 770.435 28

I
i i

III
IV
V

P R Z Y C H Ó D .
Przeniesienie funduezów z roku poprzedniego
Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych szkód z roku poprzedniego
Zebrane premie .
Przychód z lokacji kapitałów . . . .
Inne pr. ychody . . . . .

Podział zysku:
1. Do funduszu rezerwowego . . . 25.130 95
2 ,  rererwy zysków . . . .  3 5 8 4 0 2 5
3 „ fund. na amortyzację nieruchomości . 650 87
4. ,  dywidendy , A \  . . . .  38 .5 4 0 5 9
5. ,  ,  ,W .* . . . . 9.579-42
6. „ ,  ,B .* . . . .  12405-40
7. , funduszu specjalnego . . . .  3 501 30 Kor. 125.654 78

Korony bat.

19,070.665 60
184.628 12

2,510.631 74
915 236 35

59.373 47

22,779.435 28

Rachunek bilansu działu ubezpieczeń na życie.

KRAKÓW, dnia 1 stycznia 1900 r.
Dyrekcja Towarzystwa wzajemnyeli ubezpieczeń w Krakowie.

Zenon Słoneckl. lgnący G łatew ski. Dr. Gustaw Romer.
N aczelrik  działu ubezpieczeń na życie: Szef biura rachunkow ego:

E. Szancer, A Szymkiewicz.
rząd .w o  au to r, technik asekuracyjny.

S ta n  c z y n n y .
K on n y bal

S ta n  b ie rn y .
Korony hal.

I Zapas kasowy . . . 8.963 54 1 Re erwa zysków, kap talów . . . . . 1 205.053 62
11. Rozporrądzalne należytości w instytuc ach kredyt, i kasach oszczędności 186.685 86 II. Fundusz na różnicę kursu . . . . . . 57.691 21
111. Realności i dobra ziemskie . . . . . . 1 369 042 40 III. Rezerwa i przeniesienie prenij . . . . . 18,218.612 11
I V Papiery wartościowe według kursu z dnia 31 grudnia 1899 5.593 437 66 IV. Rererwa ca  nieuregulowane szkody . . . . . 138.044 85
V. Weksle w  portfelu . . . . . . 2 .6 .1 3 6 36 V. Fundusz na dywidendę dla ubezpieczonych 46.857 62
VI. Pożyczki hipoteczne, na police, poż. Stowarzyszeniom i na zastaw pen*yj 12 546 744 12 VI. Salda bierne Tow. k nLaaekur., różni kredylorow e i lóżne kaucje 764.472 39
VII. Zaległości we filjach, t gen turach i Towarzystwach kontrasekuracyjnych 359 096 33 VII Fundusz emerylalny akwizytorów . 4.080 —

VIII. Ról ni dłużnicy 254.755 11 VIII Zysk . . . . . . . . . 125.654 78
IX. Efekta agencyjne . . . . . . . 25 605 20

20 560 466 58 20 560 466 58

W dowód zgodności z księgam i :

C Z Ł O N K O W I E  R A D Y  N A D Z O R C Z E J :

A hr. Wodzlcki K dr. Lipowski. J. Bielański.
T. Cietiskl.

3014 Najlepszy W s z ę d z i e
do

n a b y c i  a.

Doniesienia rozmai te
1’/, centa od wyrazu.

wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach* 

zakład arty-t -litograficzny. A ateal Przy* 
iztok w. L w-łwifl. oL Lindego Ł
D n w n if l i  *n a n y hotel ,d ć  LAUS* na 
HAW lilHj Łyczakowi} jest do wydzier 
żaw ienia od stycznia 1901. W iadom ość 
u restau ra to ra  na głów aym  dw orcu we 
Lwowie. 383

l l t m  pokoje i przedpokój, lub każdy 
■ " I  osobno z um eblow aniem  i usługą 
do wynajęcia od 1 sierpnia u lica  Ponia­
towskiego 3 .w illa  pod Sokołem*. 441

F m P P tlł  Pe^ ag°K> obejm ie adm inistrację 
L H K l j l  p a łacu  lnb kilka kam ienic — 
Może także przygotow ać uczniów do szkół 
średnich. A dres poda biuro  dzienników 
P lohoa  Lwów. 459

F l h l t l k a  g jOów i m aszya w Sanoka 
r A l i r j k a  posiu  nje kilkunastu zdolnych 
stolarzy. Ci stolarze, którzy p racow ali 
już przy budow ie wagonów kolejowych 
m ają pierw szeństwo._________________ 460

f ld n p w ip n tf  W(^ Z E K  na resorach do 
UHHBWIEH] sprzedania. L i c k e n d o r f  
Żulińskiego 4. 456

P j p L ._ n 'a  z dom em  m ieszkalnym  o 4 
IIE K iU lllA  pokojach, kuchni i przyna- 
1 żytcśziach w raz z stajnią, m agazynam i 
i t  p. zaraz do w ynajęcia. Bliższa w ia­
dom ość u  Wgo Dr. M aiynowskiego, Ko 
pernika 23. 455

llmin»9P7Pnip P^oienek w dom n 
U M IBSaBaBA iB inteligentnym  z troskli­
wą opieką i n id zo rem  w nsnkach  Bliż­
sza w iadom ość: R ynek L 41 Badowoki 
Lwów. 452

WdnWO P° io iyo ierze  kolejowym przy- 
WHIIWA jęłaby stu d en ta  z calem  u trjy - 
rnaniem  Troskliw a opieka zapew niona, 
może udzielać gry na fo rtep ian is i języ­
ka francuskiego. — Zgłoszenia do biura 
P lohna. 458

Dla biednego neznio, kto ł-skaw
ofiarować niepotrzebno książki do 3-ciej 
gimnazjalnej klasy I ii. gim nazjum . Książki 
te prosi chłopak nadesłać do Admi- 
n  stracji .D ziennika*.

I ln 7 n in u f ip  ^ as *»lAa*ycli i średnich 
UbAHIDWIB znajdą umieszcz n ie z calem 
utrzym aniem , tudzież rodzicielską opieką 
przy rodzim e zajmujące: się w ychowa­
niem dzieci, w dom u przy placu Akade­
mickim L 1, I. piętro w oficynie, drzwi 
nr. t4  A.

7 f l  _* pół t f l l f l Y  niezrów nanej dobroci 
I U  S I .  kflo W I W I  arom atycznej, do na-

Lesnrda Satectiega
Lwów, B a U r e g a  9 .  -  Filja, u l ca 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości 451

oooooooooooo

Jan s i iw i i s t i  io S itiT ie ,
OOOOOOOOOOOOw w w w W W w W  # W W

po­
leca

OLYMPIA-Teatr
Jeszcze tylko kilka dni we L w ow ie. 

Dziś o godzinie 8-m ej wieczór

ELITE  Przedstawienie
o godz.

4

W  Niedzielę 
dwa o godz 

8przedstawienia_ _
Na przedstaw ienia popołudniow e 

ceny zniżone.
Loża 4  zlr. P a rk ie t 80 et. I miejsce 
60 ct. U miejsce 40  et. Galerja 20 ct

P R '  Każdy dorosły może Da 
P rzedstaw ienie popołudniowe

1 Dziecin 5 E K S & . - W
Podczas przerw  na  przedstaw ieniach 

w ieczornych
I R  bezpłatno rozdawanie 

podarków

najpiękniejsze przedm ioty jako to :  
żywe zw ierzęta, serw isy, neceserki, 
album y, zegarki, obrazy olejne, ur- 
jenta lsk ie  ozdoby pokojowe, dom o­
we i kuchenne naczznia, dale j 

kaczki kury 1 gęsi.
Każdy widz o trzym a b e z p ł a t u l e  

dw a n u m era  n a  podarki.

Na w ielostronne żądanie

«
Ścięcie głowy

w iiz o w iz  PaMianoSci!
scena uśm iercenia w 19 stuleciu. 
Dyr. SCHENK zetnie jednem u z pa ­
nów  z publiczności głowę i pokaże 
ją  n a  talerzu. Panowie lekarze m o­
gą s ‘ę prz> konać, że ścięta głowa 
jest *łow ą ludzka. Po tej procedu­
rze ścięty odżyje.

Figle szatana
zjawiska d u e h ó w  i  u p i o r ó w .

F A T A M O R G A N A
H r a b i a  A z z a g l t o  w ruinach 

zam ku CASTRO.

Najpiękniejsze panie z Paryża, 
 Londynu i Chicago.

l i t y c z n a  olbrzymia głowa i t. p.
W ystęp p:erw szorzędnych artystów  

_____________ i artystek. 649

Handel herbaty  i k a w y

E DMUNDA  R1EDLA
we Lwowie, plac Marjaakl I. 10.

poleca

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Congo c z a r n a ................................... Nr. I 8/, kg. zł. T60
Ssuchong  ..................................................   2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru m ajowego 3 ,, „ „ 3 '~
K&yeow i,  ............................. ,» 4  4
tfgiauge de L o n d r e s ................................5 „ „ „ 4‘—
WyslewkJ z w łasnych herbal ..........................„ f-30

r  najlepszych h e rb a t. .  1 6 0
Ceny herbaty oznaczono t , 8/s kilo w paczkach po

15 V. V. i . kilo-
Cenniki w ysełam  na żądanie franco

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o g
Z ces, król. uprzyw. fabryki. C 3

w e  F r e i w a l d a u
ce«. król. dostawców dia anstro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w s r s lk i a  in n a  w y ro b y  yg®
poleca najtaniej handel

Jana R ie d la
w e  L w o w i e .  10

Cesy hartow na: pp. odsprzedającym , właścicielom hoteli, re- 
itac ra lo ro ia , dia szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Ó O O O O D O O O O O O C C O O £ ? C C O O O O a §

Je, które kochać umieją
s e n s a c y jn a  p o w ieść  

P I O T R A  S A L E S A
(z francuskiego)

do nabycia w Adm inistracji „Dziennika Polskiego”
M T  po 50 ccutów. yM

Nauczyciel w średnim  wieku poszu 
kuje posady, udsiela wszel­

kich przedm iotów  do zkół norm alnych 
za skrom ne wynagrodzenie. Na żądanie 
konw ersacja niem iecka. Loska we zgło­
szenia pod ,C . K .‘ u  p. W. Kosiarskiej 
ul. S łodowa 1. 7 we Lwowie.

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFFKi
uIIob rybm a laka  I. 12, dom w łaany, 

możno dos* A oodzloaals o godzlnla 8. rana 
• T  gorąoo in iadaalo 

C E N N I K :
Pieczeń wieprzowa z kapuita . la ot.
S iekane  płnoka . . .  12 „
Flaozkl ..............................................12 ,.
Nóżka olełęoa z ohrzamm 18 „
K ie łbaska  z chrzanem  . s  „
K a w i o r ........................  . 20 „
Obiad w abaaamonola ■ 40 ,,

Wazetkle napitki w ne|lepazych gatuekeob 
po oenaoh ■ajumlarkowańizyoh; dla pewaodol 
że poabodzą z malej rentauraojl, dalą odbloi- 
oom znaozkl. Najlepsza WINA po oenaoh noj- 
toAizyoh, pooząwezy gd 40 ot. litr.

wyssklern poważonlim
N a f t u ła  T o e p f e r .

«XXXXXXXXXXXXXX2000000000C4
Rada nadzorcza T ow arzystw a zaliczkowego w Cieszanowie

Stowarzyszenia zarejestrow. nego z nieogranicicną pnręką zaprasza 
członków Towarzystwa na

Nadzwyczajnie Walne zgromadzenie
które się odbędzie

w niedzielę dnia 19 sierpnia 1900 r. o g. 4 popołudniu
w domu własnym, w Cieszanowie położonym. 

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1 Odczytanie protokclu z ostatniego Walnego zgromadzenia.
2 Sorawozdanie Rady nadzorczej o stanie Towarzystwa.
3 Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcji.
4. Wnioski członków.

Z Rady nadzorczej T ow arzystw a zaliczkowego w C leszaaow le
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Cieszanów, dnia 31 lipca 1900.
Prezes: Sekretarz: 648

Władysław bar. Brunicki. Jan Furtek.

^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI

p r -  R & S H H  -P U
(P ływ aln ia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z o d p ły w a ją c ą  c ią g le  w o d ą ,  s to s o w n ie  o g rz a n ą

otwarty został
w p ią te k  d n ia  1 c z e r w c a

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
prasy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano  i od .godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedziela i św ięU  od godziny 6 rano  do 3 po południu.

D l a  p a ń  ylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w po łudnie.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 2 5  ct., abonam ent n a  10 kąpieli z bielizną JS zł. - R |

N a u k i  p ł y w  a u l a  udziela nauczyciel egzam inowany. Lekcja pływ ania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu  do basenu),
zaś 10 lekcji w abonam encie z wolnym  w stępem  do basenn  6 zł.

Nauka pływ ania dla panów odbyw a sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano  d la pań  od  godz. 9 do pół 12 w południe. 
j £ R -  W niedzielę j św ięta basen o tw arty  od godziny 6 rano  do 8  wleozsrer.i.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900,
Os iw o w a prr:'C tm dzq:

Krakowa (2-31*, 9-46 noc) 
i ’ ?i;woSjc*,ysK (głów. dw.)

,  a a  Podzam cze 
Tarnopola-Kopyczyniec . 
Borek W .-Grzymało wa
J a r o s ł a w i a .......................
Czarnio wiec-itzkau . , .

• Afla przeJp. popoł. w iew soc Ze Iw sw a  o d chodzą: rano przedp. popoł. Wied.

b-10 8 50 185 * 5 45 8 4;i* d<j Krakowu (8-40 rano) 4-15 8-20 2-55- 6-20
8 00 J-35* b-40 10 3 0 dc Podiwołoczysk z gł. d-v. 6 20 9-25 1-55* 7 1 0

3-i 'i 7 ł() ‘J-20* d-I7 1 0 1 2 ,  * Podzam cza 6 43 9-42 2-08* 7-33
71-85- iO 25 do T arnopola - Kopyczyniac 9-35

3-tti; •A-35 5-40 do Borek W .-Grzym alowa 9-35 1-65-
11-45 Jo  J a r o s ła w ia ........................ 3 8 5

ii ‘4 1 11-55 i -4 • 5-55 10-00 do Gzemiowiec-Uzkaa , . 6-35 9-55 2-46* 6.10
12-20- do Chodorowa-Podwysok. , G-80 9-46 2-45-

8 03 10-36 dc Stryja, Ł aw oct., B udap. 6-25 6-25
8 •Ci f 1-45 10-35 do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9-OOł 8-06 7-OOt
8 OD t-45 1-2-05 do Stryja, Stanisławow o 9-10 7-00

ftuf: do B u h c a ............................. lO-ad
6 00 8-13 3-14 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 10-20 7 26
7 4 5 12 55 8 288 9-23* do Janow a / 9-12 wiec. 9 1 5 l-aott 3 1 5 6-184
i> 46* 8-15 7 24 8-50 do B rzuchowic 2-51 * n. ś &-45* 10-10 216* 7-48
RIO 9-00 11-15 & 45 8-49 do Zimnej W ody 3-20 * 4 1 0 8-45 &-25 6-40

icellzuge), ż od 1/5 31/5 i od 16/9 30/6 co dzień, a od 1 |5 --1 5 /6 w eiedziaie i

z Stryja, Ławocz, Budapesztu 
i  Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
i  Stryja, S tanisław ow a .
Z S  t e c a  . . . . . .
z Rawy Ruskiej i Sokala
t  J a n o w a .......................
t  Brzuchowic . . . .  
z Zim nej W ody 7T 0 r. *
* Pociągi pospieszne (Schcellzuge), 9 od 1/5 31/5 i od 16/9
•  od 1/6— 15/9 *  1/6— 16 9 w dni powszednie; t t  od 1/6— 16/6 w niedziele i święte; §§ od

i od 1 6 /6 -3 0 /9 ;  c od 7/5 10/9.
Pociął: byikawiczny odchodzi za Lwowa a godzinie 8’30 rann ; przychodzi do Lwowa o gcdżinie 8‘16 wieczór.

noc 
J10-5C 
11240  
U  ‘0(J 
11 21 
1110 
U  00
/10-4Ś 
12 51

lt u>H 
1« -SSff
3-26 
li-WJ i 

św ię ts i 
- 3  l / f

Odpowiedzialny za rtdakcję: Dr. Kazinierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy : Dr. K. Ostaszewski-Baraóski, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbnitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego


